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Radiofonizacja terenu
W gigantycznym dziele odbudowy 

gospodarczej kraju, realizowanym wy­
siłkiem całego narodd, niepoślednią 
rolę i niemałe znaczenie należy przypi­
sać akcji radiofonizacyjnej. Rozwija się 
ona w coraz szerszym zasięgu i w im­
ponującym —  jak na nasze warunki — 
tempie; przenika coraz głębiej w teren, 
wypełnia go żywym słowem, kształtuje 
postawę społeczeństwa, uświadamia ma­
sy, docierając do nich z wszechstronną 
informacją, nauką, rozrywką.

Być może, iż samo pojęcie radiofoni- 
zacji —  jako zbyt ogólnikowe —  wy­
maga nieco bliższego zdefiniowania. 
Otóż radiofonizacja to akcja mająca na 
celu udostępnienie ogółowi społeczeń­
stwa korzystania z usług radia, ściślej— 
radiofonii. Po prostu chodzi o to, by 
k jednej strony rozbudować sieć stacyj 
nadawczych, oraz przemysł radiotech­
niczny, z drugiej zaś —  aby jak naj­
więcej mieszkań, szkół świetlic, fabryk, 
szpitali, domów wczasowych, burs, za­
kładów wychowawczych wyposażyć w 
radiowe urządzenia odbiorcze, aby na­
sycić nim i możliwie cały teren kraju. 
By uczynić z radia dźwignię postępu, 
kultury i nauki, przyjaciela ludzi pra­
cy, artykułach pierwszej potrzeby.

Rzecz jasna,, iż problem radiofoniza- 
c ji jest na naszym gruncie należycie do­
ceniony i konsekwentnie wprowadzany 
w proces ogólnych przemian i kształto­
wania rzeczywistości. Radiofonia wy­
suwa się dziś zdecydowanie na czoło 
zasadniczych zagadnień w skali ogólno- 
państwowej i ma do spełnienia wiele 
zadań wynikających z realizacji planu 
6-letniego. Zrozumie to łatwo każdy, 
kto ma należycie wyrobiony pogląd na 
użyteczność posiadanego przez siebie 
odbiornika, czy choćby tylko głośnika.

Usługi, jakie oddaje nam radiofonia, 
wiążą się ściśle z potrzebą umasowienia 
odbioru na drodze umożliwienia już 
nie tysiącom, a milionom obywateli 
słuchania nadawanych audycyj. Wy­
maganiom tym można sprostać głów­
nie przy zastosowaniu radiofonii prze­
wodowej. Bowiem ten tylko system ra­
diofonizacji czyni radiofonię dostępną 
masom. Trudno byłoby uważać za zra- 
diofonizowaną w pełnym tego słowa 
znaczeniu miejscowość, posiadającą za­
ledwie jeden łub kilka indywidualnych 
odbiorników. Wiadomo, iż głośnik za­

silany z radiowęzła jest mniej kłopo­
tliwy i kosztowny w eksploatacji, niż 
indywidualny aparat lampowy. Dlatego 
ilość zawieszanych głośników radiowę­
złowych intensywnie wzrasta i róść bę­
dzie nadal, zwłaszcza w miarę postę­
pującej elektryfikacji upośledzonych 
pod tym względem połaci kraju.

Rozbudowywana w terenie sieć ra­
diofonii przewodowej obejmuje swym 
zasięgiem zarówno miasta, jak wsie 
oraz osiedla robotnicze. Radiowęzły 
uruchamia się w miejscowościach ze­
lektryfikowanych 1), co nie przeszka­
dza, by do bdpowiednio rozbudowanej 
sieci przewodowej Radiowęzłów dołą­
czać głośniki instalowane w pobliskich 
miejscowościach niczelektryf¡kowanych. 
Sama akcja radiofonizacji może być 
sprawniej prowadzona w miejscowoś­
ciach o zwartej zabudowie; bowiem w 
tych warunkach wystarczają krótsze 
linie radiofoniczne niezbędne do zasi­
lania głośników, co nie jest rzeczą obo­
jętną, jeśli chodzi o koszty.'Radiofoni­
zacja wsi lub osiedla rzadko i haotycz- 
nie zabudowanego, a w dodątku znaęz- 
nie oddalonego od siedziby radiowę­
zła, oraz niezelektryfikowanego —  po­
ciąga za sobą większe nakłady. Znaj­
dujące się tam większe obiekty (jak 
budynki szkolne, zakłady wytwórcze, 
sanatoria, bursy, domy wczasowe) mo­
gą być zradiofonizowańe przy pomocy 
własnych urządzeń, tj. odbiornika, 
wzmacniacza i głośników dołączonych 
przewodami, rozprowadzonymi w obrę­
bie danego obiektu. Ważnym względem 
gospodarczym jest możność wykorzy­
stania wspólnych podpór (słupów) dla 
sieci elektroenergetycznej oraz dla lin ii 
radiofonicznej.

I  tu właśnie uwypukla się. zbieżność 
akcji elektryfikacyjnej oraz radiofoni­
zacyjnej. Analogicznie przedstawia się 
również problem wykorzystania jed­
nych i tych samych przewodów dla te­
lekomunikacji (łączność telefoniczna) 
oraz dla potrzeb radiofonii. Pod wzglę­
dem technicznym sprawa ta nie, nastrę­
cza trudności i  znalazła rozwiązanie;

i )  Z as ilan ie  a p a ra tu ry  rad iowęzła, 
w y łączn ie  p rzy  pomocy w łasnych źródeł 
p rądu  elektrycznego (ag rega tu , p rą d n i­
cy w ia tra k o w e j, b a te r ii aku m u la to rów ) 
je s t nieopłacalne.

przekazywanie programu radiowego 
i jednoczesne prowadzenie rozmów te­
lefonicznych może odbywać się po tych 
samych przewodach, bez wzajemnego 
przeszkadzania i bez zakłóceń. Tego ro­
dzaju przekazywanie programu radio­
wego odbywać się może przy pomocy 
tzw. radiofonii nośnej.

Zrozumiałą jest rzeczą, że każda zra- 
dioforiizowana miejscowość w stosunku 
do innych nłezradiofonizowanych znaj­
duje się w położeniu uprzywilejowa­
nym, godnym pozazdroszczenia. Ale nie 
ma wątpliwości, że głoąnik znajdzie się 
w każdej izbie robotniczej, i w każdej 
chacie wiejskiej. Jest to tylko kwestia 
czasu i  to niedługiego. Przy tym sam 
proces radiofonizacji terenu można 
wydatnie przyśpieszyć przez świadcze­
nia i pomoc ze strony zainteresowanej 
ludności. Wyrazem tej pomocy będzie 
współpraca przy budowie lin ii i  przy 
tworzeniu radiowęzłów (dostarczanie- 
i zwózka słupów, robocizna przy wko­
paniu ich, zapewnienie lokalu na po­
mieszczenie dla radiowęzła itp.). W tym 
też kierunku winna być prowadzona 
odpowiednia propaganda i  działalność 
miejscowych organizacji, a przede 
wszystkim lokalnych kół S.K.R.K.

Pojęciem radiofonizacji terenu nale­
żało by jeszcze objąć udźwiękdwienie, 
czyli tzw. megafonizację. Nie jest ona 
dla nas (przynajmniej dla większości) 
czymś obcym i nieznanym. Megafony, 
czyli głośniki typu ulicznego o dużej 
mocy, stosowane dla zapewnienia du­
żego zasięgu słyszalności obieranego 
programu —  znamy z obchodów rocz­
nic i uroczystości państwowych, z im­
prez sportowych, z terenu budowy no­
wych gmachów, zabaw ludowych i fe­
stynów, obozów letnich, a choćby z par­
ków i ogrodów publicznych, ślizgawek 
itp. Słowa oraz dźwięki muzyki, od­
twarzane we własnych audycjach uświet 
niają przebieg uroczystości i uzupeł­
niają ich program, informują uczestni­
ków, dostarczają rozrywki.

Urządzenia służące do megafonizacji 
mogą być zainstalowane bądź na stałe, 
bądź dorywczo (na potrzebny okres 
czasu). Urządzenia te mogą być rów­
nież zainstalowane na stałe w specjal­
nych samochodach 1 wówczas mają 
charakter urządzeń przenośnych.

Użytkowanie głośnika, jako radiowe­
go punktu odbiorczego — wyszło poza 
progi naszych mieszkań, i  związało sif 
e przestrzenią.
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Połączenie »Radioamatora« i »Radia«
Pismo nasze z następnym numerem zmieni swą szatę i do pewnego 

stopnia charakter. Wychodzące bowiem dotychczas niezależnie od siebie 
miesięczniki „Radio“ i „Radioamator“ —  łączymy obecnie, by ofiarować 
naszym Czytelnikom nowy miesięcznik, dla którego zachowujemy tytu ł 
„Radioamator“.

Zakres treści nowego miesięcznika będzie w całej pełni odpowiadał 
programowi obu łączących się obecnie czasopism. Utrzymamy więc w piś­
mie zarówno poziom popularyzacyjno-instrukcyjny dla radioamatorów, 
jak i wyższy, szkoleniowy —  dla radiotechników. Cykle artykułów, któ­
rych druk rozpoczęliśmy już poprzednio w obu czasopismach, będą kon­
tynuowane i dokończone w nowym miesięczniku.

„Radioamator“, którego pierwszy numer otrzymają Czytelnicy w naj­
bliższym czasie, prócz zachowania cech charakterystycznych i zasadniczego 
materiału obu łączących się czasopism, zawierać będzie również nowy 
materiał, podany w interesującym, bogato ilustrowanym opracowaniu.

Dziękując naszym dotychczasowym Czytelnikom /.a życzliwe zainte­
resowanie i poparcie okazywane naszemu pismu. Wierzymy, że tym  
samym zainteresowaniem i sympatią przyjmą nowy miesięcznik. Nie za­
wiedzie on na pewno Ich zaufania.

Cena 1 egzemplarza nowego miesięcznika wynosi zł. 4.00. Prenu­
merata półroczna wynosi zł. 24.00, —  rocznie zł. 48.00 —  płatne na konto 
w P. K. O. N r 1-330 —  Administracja Biura Wydawnictw Polskiego 
Radia —  Warszawa, Noakow'skiego 20.

K O M IT E T  REDAKCYJNY
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Dr. M. R.

Uczmy się rad io techn ik i...U)
Charakterystyka lampy dmuelektrodomej

Poznaliśm y w  poprzednich a r ty k u ­
łach kon s tru kc ję  dw ue lek trod ow e j la m ­
py. W iem y ja k  jes t zbudowana katoda 
lam py i  ja k ie  są je j w łaściwości. P rz y j­
rz y jm y  się teraz b liże j przebiegom  e lek­
tryczn ym  zachodzącym w  lam pie. E le k ­
tro n y  w yb iegające z gorącej ka to dy  
p rzyczyn ia ją  się do pow stan ia p rze­
p ływ u  prądu e lektrycznego m iędzy ano­
dą i  katoda lam py, m im o, że e lek trod y  
te zna jd u ją  się w  próżn i. Nasuwa się 
pytan ie  czy e le k tro n y  w yrzucane z roz­
żarzonej ka to dy  sam orzutnie, bez 
w spó łdz ia łan ia  s ił zew nętrznych prze­
biegają przestrzeń katoda — anoda 
i  dostają się do anody?

S próbu jm y, żeby się o ty m  przeko­
nać, połączyć anodę la m py  z katodą po­
przez m iliam p e ro m ie rz , k tó ry  nam  w y ­
każe prąd p łyną cy  w  obwodzie anody. 
(Rys. 1).

J,A ’ 0

Co się okazuje?
M im o  rozgrzanej ka to dy  i  połącze­

n ia  anody z katodą n ie  obserw u jem y 
żadnego p rądu  w  obwodzie anodow ym  
lam py. Jak  sobie to  z ja w isko  w y t łu ­
maczyć?

W iem y, że e lek tron y  w yb iega ją  z k a ­
tody  pod w p ływ e m  w yso k ie j tem pe­
ra tu ry , czy li że ka toda e le k tro n y  te  
em itu je . W ydaw a łoby się, rozum ując 
logiczn ie , że e le k tro n y  te  biegną w  
próżn i swobodnie n ie  napo tyka jąc  żad­
nego oporu, a w ięc p o w in n y  dobiec 
w łasną energią k ine tyczną  do anody, 
a w  dalszym  ciągu poprzez p rze w o dn ik  
łączący anodę z ka todą i  w y tw o rz y ć  
w  obwodzie ty m  prąd  e lek tryczny , ta k  
zw any p rąd  anodowy. Jeże li się je dn ak  
ta k  n ie  dzie je to w idoczn ie  is tn ie je  k u  
tem u poważna przyczyna. Z ja w is k a  
przebiegające w  p rzyrodz ie  n ie  troszczą 
się zw yk le  o nasze rozum ow anie, p rze ­
biegają w ed ług w łasnych  p ra w  n ie  sta­
ra jąc  sic wcale dostosować do naszych 
życzeń. W prost p rzeciw n ie , um ysł lu d z ­
k i budu jąc na podstaw ie obserw acji 
n a tu ry  tę czy inną hipotezę m usi k ro k

za k ro k ie m  ko n tro lo w ać  słuszność swo­
ich  poglądów  na to  czy inne  z jaw isko . 
Jeże li zaś zauważy, że nowe odkryc ia  
i  obserw acje n ie  dadzą się w y tłu m a ­
czyć na podstaw ie dotychczasowej w ie ­
dzy z tego zakresu nauk i, m usi sw oje 
teo rie  uzupełniać, a w  ostatecznym  ra ­
zie ca łkow ic ie  je  zm ienić.

W  naszym  p rzypadku  n ie  po trzebu­
je m y  uciekać się aż do ta k  s k ra jn ych  
posunięć ażeby uznać w szystko  to  co 
dotychczas pow iedz ie liśm y o e m is ji 
e lek tron ow e j za niesłuszne. Należy je ­
dyn ie  spróbować czy nie da nam  się 
tego z ja w iska  w ytłu m aczyć  na podsta­
w ie  ba rdz ie j w n ik liw e j ana lizy  przebie­
gów  e lek tronow ych  w  lam pie . S pró­
b u jm y  to  zrobić. M ó w iliś m y  o tym., że 
e le k tro n y  swobodne w  katodzie  p o ru ­
szają się chaotycznie sta ra jąc się w y ­
dostać na zew nątrz ka tody. N ie k tó ry m  
e lek tronom  uda je  się to rzeczyw iście, 
są to  m ianow ic ie  te e lek tron y , k tó re  
w  dane j C hw ili p rze la tu jąc  obok ato­
m ów  ka tody, tw orzących je j  po w ie rz ­
chnię, posiadają w ystarcza jącą p ręd­
kość do oderw ania  się od pow ie rzchn i 
ka tody. E le k tro n y , k tó re  się p rze b iły  
przez pow ie rzchn ię  ka to dy  opuszczają 
ją  z różnym  i  p rędkościam i i  w  różnych  
k ie ru n ka ch  w  stosunku do pow ie rzchn i 
ka tody.

M ożna w ięc spotkać się z e le k tro n a ­
m i bardzo w o lno  opuszczającym i ka to ­
dę i  z ta k im i, k tó re  ja k  z procy w y ­
la tu ją  w  przestrzeń. Co się dz ie je  da le j 
z ty m i e lek tron am i, k tó re  w y z w o liły  
się ju ż  z w ięzów  katody? Oczywiście, 
że e lek tron y  te, posiadające ja k  w iem y, 
pewną bezwładność, biegną da le j w  
p ró żn i la m py  w ed ług  w sze lk ich  p ra w  
m ech an ik i k lasycznej. A  w ięc porusza­
ją  się one da le j, po l in i i  proste j, z je ­
dnosta jną prędkością, ta k  d ługo dopóki 
n ie  napo tka ją  na swej drodze przesz­
kody.

N ie  zapom ina jm y jednak, że e le k tro ­
n y  n ie  są cząsteczkami n e u tra ln ym i, 
tak , ja k  każde ciało, k tó re  podlega na­
szym  obserwacjom . N ie są to ty lk o  ku le  
b ila rd ow e  toczące się po g ład k ie j po­
w ie rzch n i sto łu  b ila rdow ego lecz po­
siada ją poza ty m  ładunek e lek tryczny , 
a w ięc można je  p rzyrów nać do k u l 
b ila rd o w ych  s iln ie  na ładow anych e lek­
trycznością , toczących się po szklanej 
pow ie rzchn i stołu. K u le  ta k ie  będą się 
w za jem n ie  s iln ie  odpychać.

M am y zatem nieco in n y  obraz ruchu  - 
e lek tron ów  poza katodą. R ozum u jm y 
konsekw entn ie  od początku. Z  ka tody  
w y la tu ją  e le k tro n y  z ró żn ym i p rę d ­
kościam i, jedne le n iw ie  opuszczają k a ­
todę, d rug ie  ż dużą prędkością. Te szyb­
k ie  e le k tro n y  na tychm ia s t polecą da le j

I w y lą d u ją  na anodzie lam py. W  k ró t­
k im  je dn ak  czasie nagrom adzi się w  
przestrzen i w  sąsiedztw ie pow ie rzchn i 
ka to dy  O lbrzym ia ilość le n iw ych  e lek­
tronó w , k tó re  u tw o rzą  pewnego ro ­
dza ju  chm urę e lektronow ą. C hm ura ta  
otaczająca zewsząd katodę je s t u jem n ie  
na ładow ana elektrycznością, a w ięc 
będzie dz ia ła ła  odpychająco na dalsze 
e lek tron y , k tó re  w y la tu ją  z ka tody. 
W  końcu zagęszczenie e lek tron ów  w  
pob liżu  ka tody  stan ie  się ta k  duże, że 
u n ie m o ż liw i ono dalszą em isję katody. 
W  ję zyku  fachow ym  m ów im y, że nao­
ko ło  ka tody is tn ie je  w  lam pie  ładunek 
przestrzenny e lek tronów . Ładunek ten 
jes t dalszą przeszkoda w  w ydostan iu  
sie e lek tron ów  z katody. Jego dz ia łan ie  
odpychające zaham uje szybko wszelką 
em isję ka tody.

Podobne z ja w isko  obserw u jem y nad 
pow ie rzchn ią  w ody. W  p ię kn y  poranek 
w iosenny p rzy  bezw ie trzne j pogodzie, 
w id z im y  nad jez io rem  gęstą w a rs tw ę  
m g ły . M g ła  ta, pow sta ła  przez pa ro ­
w an ie  wody, skrop lona przćz ozięb ien ie 
się pow ie trza , spoczywa grubą w a rs tw ą  
nad pow ie rzchn ią  jez io ra  un iem oż li­
w ia ją c  dalsze pa row an ie  wody. D opie­
ro  gorące p ro m ien ie  słońca, lu b  w ia tr  
rozprasza tę gęstą chm urę p a ry  w odnej.

Zresztą znane je s t z jaw isko , że na 
suchym  w ie trze  b ie lizna  szybko schnie. 
Z ja w isko  to tłum aczy  się tym , że czą­
steczki wody, k tó re  w yp a ro w u ją  z m o­
k re j b ie lizny , d ługo trz y m a ją  się je j 
po w ie rzchn i i  u tru d n ia ją  przez to pa­
row an ie  da lszych cząstek wody. W ia tr  
usuw ając nasycone wodą przylegające 
w a rs tw y  pow ie trza  um o ż liw ia  szybkie 
schnięcie b ie lizny .

To samo z ja w isko  w ys tępu je  w  la m ­
pie e lek tron ow e j podczas ..parow an ia “  
e lek tron ów  z ka tody. Również i  tu ta j 
pow sta je  gruba w a rs tw a  w yp a ro w a ­
nych e lek tronów , k tó ra  ta k  ja k  m g ła  
otacza katodę i  un ie m oż liw ia  dalszą 
em isję e lek tron ów  z ka tody. Ten ła du ­
nek przestrzenny je s t przyczyną d la ­
czego p rąd  anodow y nie p ły n ie  przez 
lam pę gdy po łączym y anodę z ka todą 
i  u tw o rz y m y  w  ten  sposób obwód 
zam kn ię ty, p rądu. Ażeby spowodować 
p rąd  e le k tro n o w y  p łynący  przez,lam pę 
m us im y  usunąć tę przeszkadzającą 
„m g łę “  e lek tronow ą .

W  ja k i sposób je dn ak  oddzia ływ ać 
na e le k tro n y  w e w ną trz  bańk i, w  k tó ­
re j is tn ie je  doskonała próżnia? W  ja k i 
sposób w y tw o rz y ć  w  bańce sztuesmy 
w ia tr ,  k tó ry  by un iós ł z sobą chm urę  
e lektronow ą? Jedyny  sposób ja k i p ro ­
w adz i do celu je s t oddz ia ływ ać na e lek­
tro n y , k tó re  są ła d u n ka m i e lek trycz ­
ności u jem ne j, po lem  e lek trycznym .
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Inacze j m ów iąc m us im y poddać e lek­
tro n y , k tó re  tw orzą  chm urę dookoła 
ka to dy  sile przyc iągan ia  przez dodatn io 
naładow aną anodę. A  w ięc ażeby e lek­
tro n y  z chm ury  e lek tronow e j otacza­
jące j katodę przyciągnąć do ' siebie 
i  w  ten sposób spowodować p łyn ięc ie  
p rądu  e lektrycznego przez lampę, ano­
da lam py m usi być dołączona do do­
datn iego bieguna  b a te r ii anodowej, 
k tó re j b iegun u jem n y  dołączony jest 
do ka tody. C zyli, że prąd anodowy 
spowodow any może, być je dyn ie  przez 
doda tn ie  napięcie przyłożone m iędzy 
anodą i katodą.

Czy je dn ak  prąd anodowy od razu 
osiągnie swój stan nasycenia czv też 
dopiero po p rzy łożen iu  odpow iedn io 
dużego napięcia anodowego?

M ożna się spodziewać, znowu przez 
analogię z parą  wodną, że aby usuwać 
ca łkow ic ie  mgłę, k tó ra  stale na nowo 
się w y tw a rza  z pa ru jące j wody, slaby 
w ie trz y k  n ie  w ysta rczy, czy li m ałe na ­
p ięc ie  przyłożone do anody nie  p o tra f i 
dostatecznie energicznie usuwać g ro­
madzące sie p rzy  katodzie  e lek trony . 
P rąd  anodowy, p łynący  przez lam pę 
będzie prze to  zależny od w ie lko śc i na­
p ięc ia  anodowego. K ażdem u napięciu  
anodowem u będzie odpow iada ł przeto 
ściśle okreś lony p rąd  anodow y p łynący 
przez lam pę. W ie lkość tego p rą d u  dla  
danego nabięcia będzie .zależna od w ie l­
kości pow ie rzchn i ka tody  i  od od leg ło­
ści w  ja k ie j anoda zna jd u je  się od ka ­
to d y  oraz od ksz ta łtu  anody i  katody. 
K ró tk o  m ów iąc p rąd  anodowy p łynący 
przez lam pę zależeć będzie od wyso­
kości napięcia anodowego oraz od kon ­
s tru k c ji danej lam py. D la  każdego typ u  
la m p y  d w ue lek trod ow e j ta  zależność 
p rądu  anodowego od napięcia  anodo­
wego je s t ściśle określona i podana 
nie  w  postaci w zo ru  m atem atycznego, 
lecz co je s t ba rdz ie j wygodne w  postaci 
w ykresu , c z y li inaczej m ów iąc w  po­
staci „c h a ra k te ry s ty k i“  lam py.

C h a ra k te rys tyka  la m p y  ja k  z togo 
w y n ik a , jes t w ięc w ykresem , z k tórego 
odczytać m ożem y zależność m iędzy na­
p ięc iem  anodow ym  la m p y  d w u e le k tro - 
dow e j a prądem , k tó ry  pod w p ływ e m  
tego napięcia p ły n ie  przez lam pę.

Jak  p ra k tyczn ie  w yk re ś la m y  tego ro ­
dza ju  cha rakte rystykę?

Oczywiście, że m us im y  w  ty m  celu 
dokonać całego szeregu po m ia ró w  p rą ­
du anodowego w yko na nych  p rzy  róż­
nych napięciach anodowych. Z tego 
w y n ik a , że ażeby „zd ją ć “  ch a ra k te ry ­
s tykę  la m p y  dw ue le k tro d o w e j m usim y 
dysponować p e w n ym i przyrządam i 
i  P rzybo ram i e lek tro tech n iczn ym i:

1) M a jąc  badaną lam pę m us im y m ieć 
źród ło  napięcia żarzenia, p rzy  pom ocy 
k tórego katodę la m p y  rozżarzym y. 
Oczyw iście, że źród ło  to  m usi m ieć 
przepisowe d la  danego ty p u  la m p y  na­
pięcie. Ź ród łem  żarzenia może być od­
po w ie dn i a k u m u la to r lu b  tra n s fo rm a ­
to r  sieciow y o uzw o jen iu  w tó ra  vm . do­
pasowanym  do danego ty p u  lam py.

2) Potrzebna je s t podstaw ka la m po ­
wa, do k tó re j lam pa będzie pasowała. 
P odstawka ta  pow inna być zm onto­
wana na p ły tce  ba ke lito w e j i  posiadać 
odpow iedn ie zaciski, do k tó rych  ła tw o  
będzie dołączyć przewody e lektryczne, 
k tó ry m i po łączym y e lek trod y  lam py 
z p rzyrządam i po m ia ro w ym i i ź ród łam i 
napięcia.

3) W o ltom ierz , n a jle p ie j typ u  u n iw e r­
salnego. do pom ia ru  napięcia anodo­
wego. W o ltom ie rz  ten pow in ien  posia­
dać k ilk a  Drzełączalnych zakresów na­
pięć ażeby można m ie rzyć dokładnie, 
ta k  n isk ie  napięcia rzędu k i lk u  w o ltów , 
ja k  i napięcia w ysokie rzędu k i lk u ­
dziesięciu, względnie k ilk u s e t w o ltów .

4) M iliam p ero m ie rz , rów n ież n a jle p ie j 
ty p u  un iw ersa lnego z p rze lącza lnvm i 
zakresam i prądów  od k i lk u  do k i lk u ­
set m iliam perów .

5) Potencjom ierz suw akow y, p rzy po­
mocy którego można by by ło  przez na­
s taw ien ie  jego o trzym ać dowolne na ­
pięcie anodowe.

6) Ź ród ło  napięcia anodowego w  po­
staci b a te r ii anodowej oko ło 100 V, 
w zględnie odpow iedn i p ro s to w n ik  sie­
c iow y, o odnow iedn io dużej w yda jnośc i 
(około 200 m  A), w  zależności od typu  
lam py badanej.

E lem en ty  te łączym y w  uk ła d  po­
m ia ro w y  podany na rys. 2. P rzy  pom o­

cy suw aka potencjom ierza załączonego 
do źród ła napięcia m ożem y w  sposób 
c ią g ły  regulo\^pć napięcie anodowe 
lam py. N apięcie to odczytu jem y na 
s k a li w o ltom ie rza  „ V “  załączonego m ię ­
dzy anodą i  katodą lam py. P om iar 
p rądu  ja k i p ły n ie  przez lam pę pod 
w p ływ e m  przyłożonego napięcia Ua 
odbyw a się p rzy  pom ocy m ilia m p e ro - 
m ierza, k tó ry  w  ty m  celu podłączony 
je s t szeregowo z lam pą i  ze źród łem  
napięcia  anodowego. P rąd  anodowy 
p rze p ływ a jący  przez lam pę m usi prze­
p ływ a ć  w  ty m  przypadku  rów n ież  przez 
m iliam p ero m ie rz .

Z de jm ow an ie  c h a ra k te ry s ty k i lam py 
odbyw a sie w  ten sposób, że d la  każ­
dego n a p ic ia  anodowego nastaw ionego 
p rzy  pom ocy po tencjom ierza no tu je m y 
w ie lkość  p rądu  anodowego la  W artości 
liczbow e odczytane na w o ltom ie rzu

i  m iliam p e ro m ie rzu  d la  każdej pozyc ji 
po tencjom ierza n a jle p ie j no tow ać na 
ka rtce  pap ie ru  w  postaci ta b e li p iono­
w e j w zg lędnie poziom ej. W ygodniejsza 
je s t jednak  tabela p ionowa, w  k tó re j 
w  p ierw sze j ko lum n ie  no tu je m y napię­
cie, zaś w  d ru g ie j ko lum n ie  no tu je m y 
p rąd  anodowy.

Ua I ”  Tabela taka. k tó ra  da je  nam  
V SmA ju ż  pew ien obraz zależności 

—  j —  m iedzy napięciem  anodow ym
0 1 0 a prądem  anodowym  jest je d -

10 1 12 nak m a ło  p rze jrzysta . Znacz- 
20 1 30 n ie  p rze jrzyśc ie j o trzym am y tę 
30 65 zależność jeże li tabelę p rzed-
40 <10 s taw im y  w  fo rm ie  gra ficzne j
50 ¡110 przy pom ocy w ykresu . W  ty m  
60 ¡150 ce]iU rysu je m y  na papierze,

n a jle p ie j na papierze m ilim e ­
tro w y m , ta k  zw any u k ła d  w spó łrzęd­
nych p rostokątnych .

U k ła d  ta k i składa się z dw óch osi — 
je d n e j p ionow e j na k tó re j rysu jem y 
skale prądow ą w  m iliam p e ra ch  i  osi 
poziom ej, na k tó re j wyznaczam y skale 
napięciową we w o ltach .

M a jąc określone obie skale (m ilia m ­
pe rów  i  w o ltów ) na obu osi:ich w sp ó ł­
rzędnych p ro s to ką tnych 'm o żem y p rz y ­
stąp ić do oznaczenia p u n k tó w  po m ia ­
ro w ych  na w ykres ie , odnoszących się 
do każdej pa ry  w a rtośc i napięcia i  p rą ­
du napisanych w  tabe li. Na p rzyk ła d  
p ie rw szy  p u n k t odpow iada dw om  
p ie rw szym  w artośc iom  w z ię tym  z ta ­
be li (0,0). P u n k t ten zna jd u je  się w  po­
czątku uk ład u  współrzędnych. D ru g i 
p u n k t o trzym am y na przecięciu  się 
p roste j p ionow e j przechodzącej przez 
w artość napięcia 10 V  na osi napięć, 
z prostą poziomą przechodzącą przez 
w artość 12 m  A  na osi p rądow ej. W  ten  
sposób w yznaczam y w szys tk ie  p u n k ty  
odnoszące się do w a rtośc i ta b e li d la  
każdego pom ia ru , w  uk ładz ie  w spó ł­
rzędnych. P u n k ty  te  łączym y następn ie 
lin ią  ciągła, s tara jąc się ażeby lin ia  ta  
posiadała ksz ta łt m oż liw ie  reg u la rn y , 
co można osiągnąć przez przy łożen ie  
odpow iedniego k rz y w ik a .

Ostatecznie w ięc zam iast tab e li, k tó ­
ra  da je  zależność m iędzy nap ięc iam i
1 prądem  ty lk o  d la  pew nych w y b ra ­
nych  pu nk tów , w ykre s  p rze ds taw ia ją ­
cy tę  samą zależność w  fo rm ie  l in i i  
c iąg łe j, da je  nam  obraz przebiegu p rą ­
du w  zależności od napięcia anodowe­
go nie  ty lk o  d la  n ie k tó rych  w a rtośc i 
napięcia , lecz d la  w szys tk ich  w a rtośc i 
tego napięcia, co znacznie rozszerzane­
go m ożliw ość stosowania w  stosunku 
do tabe li.

W ykres ten  ja k  ju ż  zaznaczyliśm y 
nazyw a się c h a ra k te rys tyką  la m py  
dw ue lek trodow e j. Rys. 3 przedstaw ia  
taką  cha rak te rys tykę , należącą d la  
p rz y k ła d u  do la m p y  AZ4, na tom iast 
rys. 5 p rzedstaw ia  podobną ch a ra k te ry ­
stykę d la  la m p y  p rostow n icze j dużej 
m ocy o ka todzie  w o lfra m o w e j (G AR  4). 
C harakte rystyczne  je s t p rzy  tego ro -
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dza ju  lam pach o w łó kn ie  czysto w o lfra ­
m ow ym , że począwszy od pewnego na­
pięcia anodowego (n. p. p rzy  lam pie  
CAR  4 —  oko ło 800 V) p rą d  anodowy 
przestaje ju ż  p ra k tyczn ie  w zrastać z 
napięciem anodow ym  i  osiąga pewną 
wartość nasycenia. Ta w artość nasy­
cenia p rądu  anodowego odpowiada cat- 
k o w ite j e m is ji ka to dy  w  dane j tem pe­
raturze, n ie  zm niejszonej przez chm urę 
e lek tron ów  otaczających katodę, po­
nieważ chm ura  ta  ca łkow ic ie  została 
już przez w ysok ie  napięcie anodowe 
. rozdm uchana“ . Napięcie, od którego 
począwszy p rąd  anodow y osiąga w a r­
tość nasycenia nazywa się napięciem  
nasycenia.

Z ja w is k o  „nasycen ia“  prądu anodo­
wego w ys tępu je  w yra źn ie  je dyn ie  p rzy  
lam pach o katodach m ało w yd a jn ych , 
a w ięc ka todach w o lfra m o w y c h  w zg lęd­
nie  to row anych , na tom iast la m p y  o ka_ 
todach tlen kow ych , k tó re  ja k  w ie m y  
posiadają dużą w yda jność i  p racu ją  
p rzy  n isk ich  stosunkow o tem pera tu rach , 
w  granicach napięć ja k ie  stosu jem y 
p rzy  pom iarach, z jaw iska  tego nie  w y ­
kazują. P rąd  nasycenia p rzy  tego ro ­
dzaju lam pach rów n ież  is tn ie je  lecz do­
św iadczaln ie, p rzy  pom ocy sta tycznych 
pom iarów , wyznaczyć go n ie  m ożsm y, 
a to  z tego powodu, że jego wartość 
jes t zby t duża abyśm y m og li za ryzy­
kow ać ta k  duże obciążenie anody.

M ó w iliś m y  w  poprzednim  a rtyku le , 
że e lek tron y  przyciągane przez doda t­
n ia  anodę bom ba rdu ją  z dużą energią 
k ine tyczną pow ie rzchn ie  anody, co po­
w odu je  w y tw a rza n ie  się dużej ilośc i 
c iepła, pod w p ły w e m  k tórego anoda
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się rozgrzewa. Rozgrzanie to nie m o­
że przekroczyć w  każdej lam pie  ok re ­
ślone j tem p e ra tu ry  anody, w  p rze c iw ­
nym  razie, rozgrzana anoda w yzw a la  
ze siebie resztk i pow ie trza , k tó re  są w 
n ie j uw ięzione i  lam pa tra c i próżnię. 
P rzy jeszcze w iększym  przeciążeniu 
anody może dojść do stop ien ia  się ano­
dy. Z tych  w iec powodów n ie  możem y 
dopuścić do zbyt dużego p rądu  anodo­
wego przez pow iększanie napięcia ano­
dowego.

Patrząc na ch a rak te rys tykę  lam py 
dw ue lek trod ow e j o żarzeniu pośrednim  
np. typu  AZ4 w id z im y , że do pewne­
go napięcia ch a rak te rys tyka  lam py na­
rysow ana je s t pe łną lin ią , następnie 
l in ia  ta  przechodzi w  lin ie  kreskow a­
ną. Znaczy to, że p rzy  pom iarach cha­
ra k te ry s ty k i n ie  w o lno  przekroczyć na­
pięcia i  prądu, k tó re  odpow iada ją 
p u n k to w i od k tórego począwszy cha­
ra k te ry s ty k a  lam py zaczyna się lin ią  
kreskowaną. Spow odow ałoby to bo­
w iem  przeciążenie anody i pociągnęło 
za sobą uszkodzenie lam py.

Poza tym , przy tego rodza ju  pom ia­
rach. przy lam pach o żarzeniu pośred­
nim  i katodzie o dużej w yda jnośc i za­
chodzi jeszcze inne z jaw isko , k tó re  
un iem oż liw ia  w  sposób sta tyczny w y ­
kreś len ie  ch a ra k te ry s ty k i p rzy  w ię k ­
szych prądach anodowych. G rzanie się 
bow iem  anody i  podn iesien ie się je j 
te m p e ra tu ry  do k ilk u s e t s topn i pow o­
d u je  rów n ież  w zrost te m p e ra tu ry  k a ­
tody, k tó ra  je s t zewsząd otoczona go­
rącą anodą. Pociąga to  za sobą oczy­
w iśc ie  w zrost e m is ji ka tody. S k u t­
k ie m  tego pow iększy się rów n ież  prąd 
anodowy, a c« za ty m  idz ie  i tem pe­
ra tu ra  anody. T o  znowu pociąga za so­
bą w zrost te m p e ra tu ry  ka tody, a w ięc 
i e m is ji e lek tron ow e j i  t. d. i  t. d. W i­
dz im y w ięc, że is tn ie je  pewnego rodza­
ju  te rm iczne sprzężenie zw ro tne  m ię ­
dzy anoda i katodą. Sprzężenie to  po­
cząwszy od pewnego p u n k tu  na cha­
rak te rys tyce  ła m py  może być ta k  s i l­
ne, że spowoduje sam orzutne w zra s ta ­
n ie  p rądu  anodowego aż do zniszczenia 
lam py. P rzy  pom iarach sta tycznych 
w yko n yw a n ych  z • lam pą  o ka todzie  
t le n ko w e j na ten szczegół na leży zw ró ­
cić baczną uwagę i n ie  przekraczać p rą ­
du  anodowego kry tycznego, k tó ry  
można ła tw o  wyznaczyć znając ta k  
zwaną moc adm isy jną  lam py. M oc ta 
je s t zw yk łe  d la  każdego ty p u  lam py 
ka todow e j określona i  podana ja ko  
w ie lkość  cha rakte rystyczna  w  k a ta lo ­
gu firm o w y m . Jeżeli n. p. dana lam pa 
prostow n icza posiada moc adm isy jną  
rów ną Pad =  6 W atów , znaczy to, że 
iloczyn  z napięcia anodowego (w  w o l­
tach) i p rądu  anodowego (w  A m p.l nie 
po w in ie n  przekroczyć w artośc i 6 W at. 
Na cha rak te rys tyce  la m p y  ła tw o  ten 
p u n k t k ry ty c z n y  znaleźć. D la  tego 
p u n k tu  je s t spełn iona zależność:

Ja.Ua =  Pa gdzie:
Ja — prąd anodow y w  amperaeh, 

Ua — napięcie anodowe w  w o ltach .
Pa —  moc adm isy jna  w watach.

Do tego p u n k tu  pom ia r sta tyczny
c h a ra k te ry s ty k i je s t m oż liw y . Poza 
ten p u n k t, c h a ra k te ry s ty k i statycznie  
wyznaczyć n ie  możemy. Są je dn ak  inne  
n iż  op isa liśm y m etody, k tó re  pozwa­
la ją  na w yznaczenie c h a ra k te ry s ty k i 
la m p y  poza ty m  pu nk tem  k ry tyczn ym . 
Są to  m etody, k tó re  op ie ra ją  się na te j 
zasadzie że przez lam pę przepuszcza 
się p rąd  nie  w  sposób c iąg ły , przez 
przy łożenie napięcia stałego na anodę 
lam py, lecz ty lk o  k ró tk im i im pu lsam i.. 
U zysku je  sie powyższe, przez to, że na­
pięcie anodowe nie  p rzyk ła d a m y  na 
stałe lecz w łączam y na k ró tk ie  ty lk o  
m om enty. C h w ilow e  k ró tk o trw a łe  
obciążenia lam py n ie  zdąża przegrzać

Rys. 4.

anody i  uszkodzić lam py. O czywiście, 
że do te j m etody pom ia row e j n ie  na ­
da je  się z w y k ły  m ilia m p e ro m ie rz  ja k o  
m ie rn ik  p rą d u  anodowego ponieważ 
w skazów ka tak iego p rzyrządu posiada 
za dużą bezwładność i nie p o tra f i za­
reagować na k ró tk o trw a łe  im p u lsy  
prądowe. D latego też te m etody zde j­
m ow an ia c h a ra k te ry s ty k i la m p y  wy­
m agają pos ług iw an ia  się oscyloskopem  
wzg lędnie oscylografem  zam iast zw y ­
k ły m  przyrządem  w skazów kow ym .

N ie będziem y się jednak  da le j za j­
m ow ać sposobami po m ia ró w  ch a ra k te ­
ry s ty k  lam p  lecz p rze jdz iem y do p ra k ­
tycznego ich zastosowania ko rzys ta jąc  
z go tow ych ju ż  c h a ra k te rys tyk  d la  w y ­
znaczenia pew nych w ie lkości, bardzo 
p rzyd a tnych  p rzy  p ro je k to w a n iu  p ro ­
s to w n ikó w  lam pow ych.

d. c. n.
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I  KRUPSKI

R e g u l a c j a  baruuy d ź w i ę k u
t .  Cel i sku tk i regulacji

W dążeniu do uzyskania ja k  na jba r­
dziej naturalnego odtwarzania przez od­
b io rn ik  rad iowy dźwięków, produkowa- 
nych przed m ikrofonem , nie wystarczą 
precyzyjne badania labo ra to ry jne  i u lep­
szenia poszczególnych elementów, b io rą ­
cych udział w przekazywaniu efektów 
akustycznych, ponieważ reakcja ucha na 
fale głosowe daje wrażenie sub iektyw ­
ne, zależne od indyw idualnych w łaści­
wości zmysłu słuchu

Z tego powodu nowoczesny aparat ra ­
diowy winien dawać możność przystoso? 
wanta barwy dźw ięku do wymagań s łu ­
chacza tak, aby odnosił on wrażenie na­
tura lnego odbioru zarówno mowy jak  
i muzyki.

W  odniesieniu do mowy słuchaczowi 
trudno  byłoby ocenić je j naturalność, nie 
znając barw y głosu prelegenta lub spea­
kera tak, jak  spotykam y się z tym  w te ­
le fon ii. W czasie rozm owy tele fonicznej 
po tra fim y  bez trudu  stw ierdzić, że głos 
znanego nam rozmówcy jest zm ieniony 
ze względu na zniekształcenia często tli­
wości, spowodowane urządzeniem prze­
syłowym . W ym agania te le fon ii są je d ­
nak małe i odnoszą się g łów nie do z ro ­
zumiałości mowy. W  rad io fon ii chodzi 
natom iast o wierne odtwarzanie wszyst­
kich nadawanych sygnałów oraz — od 
strony słuchacza — o możność tak ie j 
z.mfany barwy audycji s łownej czy mu­
zycznej. aby przystosować ją  do włas­
nych jego walorów słuchowych oraz do 
warunków pomieszczenia, w jak ich  zna j­
duje się odbiornik.

W szystkie obecnie stosowane sposoby 
regu lac ji barwy dźw ięku polegają na 
wprowadzeniu w stopniu m ałej często­
tliw ośc i odb iorn ika  dodatkowych gałęzi, 
złożonych z oporów, kondensatorów 
i d ław ików , k tó rych  zadaniem jest zm ia­
na, a ściśle —  zwężenie dającego się 
odebrać pasma częstotliwości.

K onkretn ie  chodzi więc np. o osłabie­
nie niskich częstotliwości akustycznych 
w pomieszczeniach o silnym tłum ien iu 
> bez echa dla uzyskania „jasnego”  
brzm ienia dźw ięku lub w pomieszcze­
niach z dużym pogłosem —  o osłabienie 
częstotliwości wysokich.

Taka regulacja powoduje niestety 
większą lub mniejszą stra tę  ca łkow ite j 
siły  dźwięków, jaką da się osiągnąć bez
je j stosowania. !

Sytuacji te j jednak nie można zmie­
nić, gdyż w praktyce mamy do czynie­
nia z dźwiękami złożonymi, k tó re  iak 
wiadomo utworzone są przez kong lom e­
rat różnych częstotliwości, z k tó rych  
każda niesie ze sobą pewną moc. Obcię­
cie ja k ieg oko lw iek  pasma czy nawet 
wyelim inowanie n iektórych ty lk o  - -ęsta- 
tliw ości, powoduje określoną stra tę  m o­
cy, z czym związana jest każda regulacja 
barw y dźwięku.

2. Proste systemy regu lac ji

Do najprostszych regulatorów  barwy 
dźwięku należą oporności, włączane ró ­
wnolegle do czynnego obciążenia lampy, 
k tó re  w ten sposób zostaje^ zboczniko- 
wane dla prądów małej częstotliwości.

O pornością taką może być np. ko n ­
densator o pojemności rzędu k ilkuse t

Rys. 6.

p ikofaradów , w łączony przy pomocy 
prze łącznika między siatkę sterującą 
lampy g łośn ikow e j i minus odbiornika. 
Pojemność leży tu  równolegle do oporu 
wejściowego i powoduje jego zależność 
od częstotliwości.

Niewłaściwe, a może też i n iepotrzeb­
ne zastosowanie takiego urządzenia m o­
że poza wspomnianą wyżej s tra tą  mocy 
powodować tak ie  zwężenie pasma od­
bieranych dźwięków, że muzyka będzie 
mieć niedostatecznie plastyczne brzm ie­
nie i zamiast popraw y audycje ulegną 
pogorszeniu.

Ten najprostszy system, dający jedną 
ty lk o  m ożliwość (p rze rzu t wyłącznika), 
chociaż ła tw y  do wykonania nie zawsze 
daje się zastosować.

Inny rodzaj regu lac ji polega także na 
stosowaniu oporności, zależnych od czę­

stotliw ości i przedstaw iających pewnego 
rodzaju f i l t r y  stałe iub regulowane o od­
powiednio dobranej charakterystyce. Na 
rysunku 1 (a, b) pokazany jest stopień 
końcow y z f iltre m  oporowo-pojem nościo- 
wym, regulowanym  przy pomocy p o ­
tencjom etru  „R ” .

Rozpatrzm y działanie takiego f ilt ru ,  
b iorąc pod uwagę jego oporność

Z =  "■/ JL j # stanowiącą bocznik

(opór rów no leg ły) dla obciążenia ano­
dowego, Oporność ta może leżeć przed 
lub za lampą g łośn ikow ą tak, ja k  na ry ­
sunkach la  i lb  (pulsacja =  2^ f  — 
gdzie f  jest częstotliwością).

Regulacja w tym  przypadku odbywa 
się przy  pomocy oporu „R ”  ł  odnosi się 
ty lk o  do wyższych częstotliwości, pow o­
dując ich większe lub mniejsze osłabie­
nie. Duże osłabienie m a''in ie jsce wtedy, 
gdy R =  0, lub wartości początkowe i po­
tencjom etru , co najczęściej powoduje 
ni naturalną ja kb y  głuchą barwę dźw ię­
ku. Gdy „R ” rośnie, wyższe często tliw o­
ści występują coraz w yraźnie j, lecz

w wyrażeniu na „Z ” maleje czynnik —
U>C

(wraz ze wzrostem „«>” ), a z nim ró w ­
nież i „Z ” , k tórego wartość zmierza do 
wartości „R ” . Ponieważ od w ielkości 
bocznika zależy wzmocnienie, wobec te ­
go dla wysokich częstotliwości akustycz­
nych spadek wzmocnienia będzie nie 
w ielki, gdy Z =  R (lub iak powiem y 
ściślej — Z zmierzające do R) damy ba r­
dzo duże, a gw ałtow ny wtedy, gdy „R " 
będzie, b liskie zera Zmiana wzmocnienia 
(oznaczmy ie przez „ k ” ) w zależności od 
częstotliwości „ f ”  dla różnych wartości 
zmiennego „R " przy stałym „C ”  poka ­
zana ¡est na rysunku 2.

Dla kondensatora „C ” obiera się w a r­
tości 2000— 5000 pF „ dla potencjom etru  
„R ”  —  0,1 —  1 MQ ja ko  wartość m aksy­
malna.

Pentody, jako lam py głośnikowe, p o ­
w odują w stosunku do tr to d  znaczne 
uprzyw ile jow anie wyższych częs to tliw o ­
ści, dlatego ten rodzaj regu lac ji barw y 
dźw ięku bardzo często jest p rzy nich 
spotykany, ponieważ usuwa on w yn ika ­
jącą stąd nienaturalność brzm ienia au­
dycji. Osłabienie wysokich często tliw o­
ści łagodzi ponadto w p ływ  zakłóceń 
atm osferycznych oraz we wzmacniaczach 
gfam ofonow ych powoduie zmniejszenie
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*zumu ig ły  przy  odtwarzaniu p ły t, zbyt 
jednak daleko posunięte powoduje za­
wsze pogorszenie jakości audycji.

D!a osłabienia niskich częstotliwości 
pasma akustycznego stosuje się regula­
to ry  barw y dźw ięku złożone z oporu 
zmiennego „R ”  i z sam oindukcji „ L ”  na

miejscu poprzednio użyte j pojemności 
„C ” , połączonych szeregowo, ja k  poka­
zano na rys. 3a.

Praca takiego regulatora zależy znów 
od oporności bocznikującej, k tó ra  tym  
razem ma wartość: Z =  | /R 2+ (< u L * 
i działa odwrotn ie, niż poprzednia. 
W  tym  przypadku mianowicie „Z ”  nie 
rośnie lecz maleje wraz ze zmniejsza­

niem częstotliwości (c o = 2  j t f )  Jeśli więc 
jednocześnie małe jes t także „R ” , w y­
stępuje spadek wzmocnienia na niskich 
częstotliwościach, natom iast dla często­
tliw ości wysokich „Z ”  jest duże (rys. 3b), 
a wobec tego działanie bocznika nie­
w ie lk ie  (analogicznie, ja k  w przyrządach 
pom iarowych). W artości „R ”  i  „ L ”  dla 
pentod wynoszą: R =  2 — 2,5 M£>;
L =  15 —  25 H, dla tr io d : R =  0,1 MO 
i  L =  5 H.

Kolejne osłabianie wyższych lub niż­
szych częstotliwości można uzyskać 
przy pomocy jednego regulatora pod­
wójnego, ja k i w idzim y na rysunku 4.

Gdy ślizg potencjam etru sto i w po łoże­
niu środkowym , dzieląc opór na dwie 
równe części (zwykle 2 X  0,1 M  0 ),

wówczas regulacja ba rw y nie działa. 
Osłabienie wyższych częstotliwości ma 
miejsce w położeniu ślizgu, po stronie 
kondensatora „C ” , natomiast po s tro ­
nie „ L ”  uzyskuje się osłabienie często­
tliw ości niskich.

3. Kombinowane 
systemy regulacji.

W  praktyce spotykam y się, z koniecz­
nością osłabienia lub wzmocnienia nie 
ty lk o  krańców, lecz także i pewnych 
obszarów pośrednich wstęgi często tli­
wości akustycznych. Konieczności te 
w yn ika ją  stąd, że obwody s tro jone  od­
b io rn ików  osłabiają wyższe często tliw o­
ści, natom iast g łośn ik i na ogół upośle­
dzają niskie częstotliwości podobnie, 
ja k  nagrane p ły ty  gram ofonowe w yka­
zują osłabienie częstotliwości niskjch.

D latego, aby wyrównać i skompenso­
wać zbyt duże' lub niedostateczne 
wzmocnienie określonych zakresów czę­

sować, rozpatrzym y dla p rzyk ładu jed­
ną na jbardzie j uniwersalną, przedsta­
w iającą układ, złożony z dwóch szere­
gowo połączonych obwodów rezonanso­
wych. (rysunek 5).

Niech obwód pierwszy rezonuje przy 
częstotliwości n isk ie j „ fn ” , d ru g i zaś 
przy częstotliwości w ysokie j „ fw ” . 
Maksim um  wzmocnienia osiąga się 
przy tych dwóch częstotliwościach (np. 
50 okr./sek . i 5000 okr./sek.), dla k tó ­
rych oporność obwodów jest na jw yż­
sza przy najniższej w artości oporu bu­
fo row ego „R 3” . W ielkość wzmocnienia 
dla poszczególnych częstotliwości da się 
niezależnie od siebie regulować przy 
pomocy oporów „ R / ’ i „R a” , zw ie ra ją ­
cych odpowiednie obwody.

Jak widać w rysunku 6 układ kom ­
binowany powoduje, tak  ja k  wszystkie 
układy służące do regulacji barwy 
dźwięku, ogólne obniżenie poziomu 
wzmocnienia.

Polepszenie warunków  odbioru ze 
względu na zniekształcenie często tliw o­
ści jest relatywne, ponieważ dla pod­
niesienia np. niskich i wysokich często­
tliw ośc i względem częstotliwości śred­
nich wystarczy obniżyć poziom słyszal­
ności tych ostatnich.

Dla um ożliw ienia obustronnej regu­
lac ji barw y dźw ięku t j.  zarówno od s tro ­
ny n iskich ja k  i od strony wysokich 
częstotliwości stosuje się niekiedy, 
zwłaszcza w odbiornikach wszechstron­
nie rozbudowanych, regulację kom b i­
nowaną ze sprzężeniem zwrotnym .
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Rys. 5.

stotliw ości, w yko rzystu je  się działanie 
obwodów rezonansowych, k tó rych  w ła ­
ściwości znane są czyte ln ikom  z pod­
staw e lektro techn ik i.

Z różnych konb inacji obwodów, ja ­
kie w zależności od potrzeb można s to­

ja k  widać ze schematu jednego z ta ­
kich urządzeń (rys. 7), zastosowanie 
prze łącznika barw y tonu, znajdującego 
się w obwodzie anodowym wstępnego 
stopnia wzmacniacza małej często tliw o­
ści, um ożliw ia wybór takiego sprzęże-
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nia, jak ie  da na jbardzie j pożądane, ze 
względu na barwę, brzm ienie audycji.

• r. ' ______ l
n looa ioooa*kr/»t

Rys. 6.

W  pozycji 2 przełącznika włączony 
zostaje kanał sprzężenia zwrotnego, 
prowadzący od anody lam py w yjśc io ­
wej przez kon tak t przełącznika do ob­
wodu anodowego lam py poprzedniej.

Można tego uniknąć przez zastoso­
wanie podobnego systemu regu lac ji lecz 
odbywającej się w sposób c iąg ły  tak, 
ja k  na rysunku 8. E lementam i sprzęże­
nia zw rotnego są tu : kondensator C j 
oraz opory Rt i R2. (opór R3 jest opo­
rem pracy dla lampy triody). Sprzęga­
ją  one tak, ja k  poprzednio, w y jśc io ­
wy obwód anodowy z obwodem anado- 
wym  poprzedniego stopnia, który z kolei 
przez kondensator 10.000 pF. sprzęga 
się z siatką lampy głośn ikow ej. Poten­
c jom etr „P ”  um ożliw ia dwustronną c ią­
g łą  regulację barwy w szerokim zakre­
sie. Przy zbliżaniu ślizgu w stronę k o n ­

Kondensator Ct o małej pojemności, nie 
przekraczającej 250 pF. osłabia dzia­
łanie sprzężenia dla częstotliwości nis­
kich , a brzm ienie osiąga w tedy barwę

densatora C t zmniejsza się stopień 
sprzężenia dla tonów wysokich. W  tym  
obszarze zmniejsza się także dodatko­
we obciążenie poprzednie j lam py-trio -

basową. Słabsze uw ypuklen ie basów 
o trzym u je  się w pozyc ji 3, a w pozycji 
4 od b io rn ik  pracuje bez basów (konden­
sator jest wyłączony), p rzy  tym  aby 
un iknąć zbytn iego podniesienia tonów 
w ysokich stosuje się kondensator Cr  

P rzedstaw iony sposób regu lac ji b a r­
w y dźwięku odbywa się w przeciw ień­
stw ie do opisanych poprzednio skoka­
m i: ilość pozyc ji może być dowolnie du­
ża, ja kko lw ie k  u trud n i to wówczas ma­
nipulowanie przełącznikiem .

dy w gałęzi: kondensator C2, po tenc jo ­
m etr P, masa odbiornika. O pór R3 od­
dziela obydwa działania regulacji, czy­
niąc je  praktyczn ie niezależnymi od sie­
bie.

Bogaciej wyposażone o d b io rn ik i po ­
siadają duże możliwości regu lac ji ba r­
wy, z k tó rych  jedna jest systemu prze­
łącznikowego (w yb ierak) i zna jduje się 
w ty lne j części aparatu, druga jedno­
stronna —  ciągła w układzie prostym , 
jednym  z pokazanych w d rug ie j części

a rtyku łu . Ta ostatn ia działa w całej 
swojej rozp ię tości niezależnie od p o ło ­
żenia przełącznika akustycznego.

W  ten sposób istn ie je  w szerokich 
granicach możność dostosowania tonu 
do warunków akustycznych pomieszcze­
nia oraz do swoistych właściwości ucha

4. Inne m ożliwości regulacji.

Inny niż opisane poprzednio, tym  ra 
zem zupełnie skrom ny system, przed­
stawia prze łącznik na mowę i muzykę, 
będący często stosowany w prostych ty ­
pach odbiorników , gdzie znajduje się 
on w ty ln e j części chassis.

Na rysunkach 9a i 9b pokazany jest 
jednobiegunowy w yłącznik, zw ie ra ją ­
cy kondensator, k tó ry  stanowi jedyny 
etement tego systemu regulacji. Dla

Rys. 7.

mowy w yłącznik jest o tw a rty  i konden­
sator C2 wyłączony, podczas gdy k o n ­
densator C j pracuje w układzie sprzę­
żenia z poprzednim  stopniem. Pon ie­
waż ma on małą pojemność, przeto 
osłabia wydatnie częstotliwości niskie, 
stając się f iltre m  górnoprzepustowym . 
P rzy zastosowaniu tak iego f i l t r u  w y ­
razistość sylabowa mowy jes t dosta­
tecznie duża, a samo brzm ienie głosu 
nie powoduje rażących skażeń.

Przez zamknięcie s tyku przełącznika 
równolegle do C, zostaje w łączony 
kondensator C2. (rys. 9a). Sumaryczna 
pojemność wzrasta w stosunku do p o ­
przedniej, dając tym  razem mniejszy 
opór dla niskich częstotliwości niż m ia­
ło  to  miejsce przed tym.

(Dokończenie na str. 13).

12/1 — RADIOAMATOR —  7



Inż . CZ. K L IM C Z E W S K I

TO  WCALE N IE T R U D N E 11»
Jak czytać i rozumieć schematy radiowe 

L a m p y
W  radiotechnice używane są 

lam py radiowe różnych typów, 
p rzy  czym w ykonanie ich byw a 
również fó ż n e .

Są w ięc lam py posiadające ban 
kę szklaną lub  m etalową dużych 
lu b  m ałych w ym iarów , mające 
różnego rodzaju cokoły oraz roz­
m aitą ilość i uk ład  wewnętrznych 
elektrod. W schematach rad io­
w ych w yg ląd  lam p i  ich mecha­
niczne wykonanie nie brane jest 
pod uwagę. Ważne natom iast są 
wewnętrzne uk łady  e lektrod i ich 
ilość w każdej lampie, gdyż od te­
go uzależnione są połączenia mon 
tażowe.

Różne typ y  lamp, mają rozmai­
te zadania do spełnienia w  apara­
cie radiowym . O m ów im y pokró t­
ce konstrukcję  wewnętrzną i sym 
bole najczęściej z n ich  używane, 
a w ięc typ y  lam p spotykane w  od­
b iorn ikach znajdujących się na 
naszym rynku.

Lam py raęjiowe mogą być ża­
rzone „bezpośrednio“  lub  „po­
średnio“ . Lam py „bezpośrednio“  
żarzone posiadają w łókno, które 
jednocześnie jest „ka todą“  em itu  
jącą e lektrony po nagrzaniu do 
odpowiedniej tem peratury prą­
dem e lektrycznym  przep ływ a ją ­
cym przez nie. Te lam py stoso­
wane są przeważnie w odb io rn i­
kach batery jnych.

Lam py „pośrednio“  żarzone 
czy li lam py z tzw. „podgrzewa­
ną katodą“  posiadają również ża 
rżące się w łókno pod w p ływ em  
przepływającego przez nie prądu 
elektrycznego. Umieszczone jest 
ono jednak w  specjalnie w yko­
nanym , izo lowanym  od niego, cy- 
linde rku , na pow ierzchni, k tó re ­
go zna jdu je  się w arstw a em itu ją ­
ca e lek trony pod w p ływ em  na­
grzania do odpow iednie j tempe­
ra tu ry . C y linderek ten em itu jący  
e lektrony, w  tego rodzaju lam ­
pach nazwany jes t „ka todą“ .

Takie lam py używa się zw ykle  
w  odbiorn ikach rad iow ych zasila 
nych prądem zm iennym  łub  sta­
ły m  o trzym yw anym  z e lektrycz­

nej sieci ośw ietleniowej, gdyż 
dzięki zastosowaniu g rze jn ika  są 
one m n ie j w raż liw e  na pulsacje 
prądu ja k ie  m ają zw yk łe  miejsce 
w  te j sieci. Pobierają one przy 
pracy w iększy prąd żarzenia niż 
lam py „bezpośrednio“  żarzone.

Bańka lam py (ogólnie —  „ la m ­
pa“ ) oznaczona jest symbolem 
koła lub  prostokąta z zaokrąglo­
nym i kątam i.

O 0
Rys. 129

Jeżeli bańka lam py posiada me­
talizację, k tó ra  zw ykle  jest. uzie­
miana, to symbol przedstaw ia ją­
cy taką bańkę w ygląda ja k  n i­
żej.

a  On

Rys. 130

Najprostsza w  kons trukc ji jes t 
lampa posiadająca w ew nątrz t y l ­
ko dw ie  e lektrody —  „ka todę“  
i  „anodę“ . Katoda może być „bez­
pośrednio“  lub  „pośrednio“  żarzo 
na zależnie od typu  lampy.

L a m p a  z a  r ż a n a

bezpośrednio  — -  p ośredn io  

/  \

Rys. 131

Lam py te używa się często do 
„p rostow an ia “  prądu e lek trycz­
nego czy li do zam iany prądu 
zmiennego na stały. Prostowanie 
prądu dokonane za pomocą te j 
lam py nazywa się „jednopo łów - 
ko w ym “ .

Jeżeli lampa te j ko ń s tru kc ji 
przenaczona jest do de tekc ji i pra­
cuje jako  lampa odbiorcza to no­
si nazwę „diody“.

W przypadku, gdy lampa po­
siada nie jedną, lecz dw ie  anody 
w tedy może pracować ona w  pro­
s tow n iku  sieciowym, „p ro s tu ją ­
cym “  czy li zam ieniającym  prąd 
zm ienny na sta ły  —  „dw upo lów - 
kow o“ . Sym bol tak ie j lam py w y ­
gląda ja k  niżej.

k 

A
Rys. 132

Lampa o te j ko n s tru kc ji prze­
znaczona do de tekc ji (jedna ano­
da) i' równocześnie do spełniania 
innych  zadań w odb io rn iku  ra­
d iow ym  np. autom atycznej regu­
la c ji przeciwzanikowej (druga 
anoda) nosi nazwę „duodiody“.

Następną z ko le i jest lampa 
tzw. „ tr io d a “ , k tó ra  oprócz kato­
dy i jednej anody, posiada jeszcze 
tzw. „s ia tkę  sterującą“  umieszczo­
ną między n im i. Obecność te j 
s ia tk i m iędzy katodą a anodą 
w p ływ a  na zmianę ilości w ysy­
łanych e lektronów  z katody do 
anody, gdyż „s te ru je “  ona n h  
ilość zależnie od zmian potencja­
łu  elektrycznego ja k i w  każdej 
c h w ili posiada. Lampa ta również 
„w zm acn ia “ , gdyż s łab iu tk ie  wa­
hania potencja łów  na siatce w p ły ­
w ają  na w ytw orzen ie  się du­
żych zmian prądu „.anodowego“  
płynącego w obwodzie anodo­
w ym  lam py. Lam py te mogą być
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przeznaczone do pracy w  obwo­
dach „w ie lk ie j“  i „m a łe j“  często­
tliw ośc i oraz d la detekcji. S iatka 
sterująca oznaczona jest zw ykle  
lite rą  „S i“  lub  „G i“ .

Symbole tak ich  „ t r io d “  z kato­
dą „bezpośrednio“  i „pośrednio“  
żarzoną przedstaw ia rys. 133.

Rys. 133.

Następną w  rozw oju  kons truk ­
c ji wewnętrznej lam p jest tzw. 
„te tro d a “ , k tó ra  posiada jeszcze 
jedną siatkę pomiędzy „s ia tką  
steru jącą“ i  anodą. Zwiększenie 
ilości siatek w  lampach (poza ste­
rującą), do k tó rych  doprowadzo­
ne są odpowiednie potencja ły, ma 
na celu uzyskanie większego 
wzmocnienia oraz dostosowanie 
tych  lam p do układów  w  jak ich  
muszą one pracować. Sym bol 
„ te tro d y “  przedstaw iony jes t n i­
żej.

Znaną, p rzyna jm n ie j ze słysze­
nia, jest lampa zwana „pentodą“ . 
Posiada ona poza katodą, anodą 
i siatką sterującą ( „S i“ ) jeszcze 
dw ie  s ia tk i „sV‘ i „Ss“  — („Ga“  
i „Gs“ ), czy li w  sumie ma pięć 
e lektrod.

Lam py tego typu , zależnie od 
kons trukc ji, dostosowane być mo­
gą do pracy we w szystkich obwo­
dach odb io rn ików  rad iow ych, a 
w ięc w obwodach w ie lk ie j, po­
średniej i m ałe j częstotliwości, 
de tekcy jnych  oraz jako  lam py

głośnikowe. Zależnie od prze­
znaczenia pozwalają one uzyskać 
duże wzmocnienie napięciowe lub  
mocy.

Na rys. 135 pokazany jes t sym ­
bol „pen tody“  z katodą „bezpo­
średnio“  żarzoną...

...zaś na rys. 136 —  z katodą „po­
średnio“  żarzoną.

Z sym bolów lam p podany dl 
dotychczas w idz im y, że lam py 
„pośrednio“  żarzone różnią się 
od „bezpośrednio“  żarzonych ty l ­
ko obecnością g rze jn ika  katody. 
W  dalszym  ciągu podawane będą 
sym bole lam p ty lk o  „pośrednio“  
żarzonych. Lam py „bezpośrednio“  
żarzone mieć w ięc będą symbo­
le  bez uw idocznionej „podgrze­
w ane j“  katody.

Lam pa posiadająca w ew nątrz 
bańki oprócz katody, anody 
i  „s ia tk i s te ru jące j“  jeszcze trz y  
s ia tk i, czy li w  sumie sześć e lektrod  
nazywa się „heksodą“ . Sym bol 
je j pokazany jest n iże j na rysun­
ku.

Bardzo popularna jest lampa 
tzw. „m ieszająca“  stosowana w  
aparatach superheteroay nowych 
w obwodzie, w  k tó ry m  „m iesza“ 
się częstotliwość o trzym yw ana 
ze strojonego obwodu antenowego 
z częstotliwością włąsną, w y tw o ­
rzoną w  oscylatorze odbiornika, 
dając w  rezultacie stałą pod 
względem w ie lkości częstotliwoś­
ci, nową częstotliwość tzw. „po ­
średnią“ , na k tó rą  to zestrojone 
są dalsze obwody aparatu. Lampa 
taka posiada w ew nątrz  bańki, po­
za norm alnym  układem  elektrod, 
a więc, poza katodą, siatką steru­
jącą i anodą, jeszcze pięć innych  
siatek, tak, że w  sumie ma ona 
ośm elektrod: Nosi ona nazwę 
„o k to d y “ . Sym bol je j jest przed- 

. staw iony niżej.

Taką samą funkc ję  w  odb io rn i­
ku  rad iow ym  spełnia ró w n ie ż 'in ­
na lampa, k tó re j łączny system 
w ew nętrzny składa się z dwóch 
różnych systemów —  „ t r io d y “  i 
„heksody“ . Jest to, ja k  w idz im y, 
ja kb y  lampa „podw ó jna “ , lecz 
w łaściw ie  n ią nie jest, gdyż czwar­
ta siatka heksody i s ia tka steru­
jąca tr io d y  są wspólne. Heksoda 
podłączona jest zw yk le  do s tro jo ­
nego obwodu, k tó ry  o trzym u je  
im pu lsy  z anteny, trioda  zaś —  
do obwodu oscylatora w y tw arza ­
jącego własne drgania. D zięk i 
wspólnej siatce częstotliwość o- 
trzym ana z anteny miesza się we­
w nątrz  lam py z częstotliwością 
otrzym aną z oscylatora tworząc 
nową częstotliwość „pośrednią“ . 
Lam pa taka przedstawiona jes t 
sym bolicznie na rys. 139.

„T rioda  —  Heksoda“  może po­
siadać również dwa zupełnie n ie­
zależne od siebie systemy w ew ­
nątrz bańki lampy. W tedy służyć 
może ona jako lampa „podw ó jna “ , 
gdyż „heksoda“  pracu je  w tedy w
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Rys. 139.

Jednym obwodzie aparatu, „ t r io -  
da“  zaś w  innym , spełniając m ten 
sposób ro lę  dw u lamp. W  p rzy­
padku użycia je j jako  lam py 
„m ieszającej“  zw iera  się na zew­
nątrz (w  podstawie lam powej) 
nóżkę należącą do czwarte j s ia tk i 
„heksody“  z nóżką s ia tk i s te ru ją ­
cej „ t r io d y “ , przez co tw o rzy  się 
lampę o układzie podanym po­
przednio.

Lampa ta ma sym bol pokazana 
na rys. 140.

«4 a .

-V

*«.•

Rys. 140.

Mogą być rów nież j. inne lam ­
py podwójne. Z tych  najczęściej 
stosowane są:

„Duodioda —  trioda “  spełnia­
jąca ro lę  detektora, pracująca w  
obwodzie autom atycznej regu lac ji 
przeciwzanikowej i  wzmacniająca 
„w ie lk ą “  lu b  częściej ..małą“  czę­
stotliwość.

Sym bol „duod iody —  tr io d y "  
pokazany jest n iżej.

a ,

Rys. 141.
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„duodioda —  pentoda“ podob­
nie, pracująca jako  detektor, w  
obwodach au tom atyk i i wzmac­
nia jąca w ie lką  częstotliwość.

Rys. 142.

„ tr io d a  —  pentoda“  —  zastępu­
jąca często lampę detekcyjną i 
głośnikową w  odbiornikach typu  
popularnego. W większych apara­
tach rad iow ych wzmacnia ona 
małą częstotliwość i p racu je  jako  
lampa głośnikowa.

Sym bol je j pokazany jest na 
rys. 143.

Niezależnie od podanych typów  
lam p odbiorczych is tn ie ją  jeszcze 
i  inne, lecz tych  na tym  m iejscu 
n ie  om aw iam y ze względu na to, 
że stosowane są one rzadko. Czy­
te ln ik , k tó ry  dobrze zaznajom i się 
z sym bolam i i nazwami lam p op i­
sanych w yżej, sam ju ż  z ła tw oś­
cią okreś li inne lam py „p o d w ó j­
ne“ , gdyż składają się one z sy­
stemów, k tó re  ’ zna jdu ją  się w  
lampach pojedyńczych om ówio­
nych ju ż  przez nas.

Poza lam pam i odbiorczym i są 
rów nież lam py będące e lektrono­
w ym i „w skaźn ikam i s tro jen ia “  
c zy li tzw . popula rn ie  „m ag iczny­
m i oczkam i“ . Typów  a w ięc i  
sym bolów  tych  lam p jest k ilka . 
Podajem y tu  d la  p rzyk ładu  sym­
bol jednego „w skaźn ika  s tro je ­
n ia “ . Jest to lampa typu  „E M 11“  
stosowana w  w ie lu  odbiorn ikach. 
Dzia łanie i  sposób podłączenia te j 
lam py  w  układzie  aparatu podany 
zostanie we w łaśc iw ym  miejscu.

Czasami „w skaźn ik  s tro jen ia “  
posiada w ew nątrz bańki lam py, 
oprócz systemu e lektrod potrzeb­
nych do spełnienia swego zada­
nia, również i  inne e lektrody, 
k tó re  pozwalają na w ykorzystan ie  
te j lam py dla wzmocnienia m ałej 
częstotliwości. Zysku je  się przez 
to zmniejszenie ilości lam p w  od­
b io rn iku  rad iow ym  o jedną. Sym ­
bol tak ie j lam py podany jest na 
r y 145. Jest to lampa dość etę 
sto stosowana w  aparatach rad io­
w ych, typu  AM2.

Poza lam pam i odbiorczym i, 
prostow niczym i i  „w skaźn ikam i 
s tro jen ia “ ' mogą być również lam ­
py mające za zadanie u trz ym y ­
wanie na s ta łym  poziomie prądu 
żarzenia pobieranego przez lam ­
py odbiorcze w  aparacie lub na­
pięć anodowych potrzebnych do 
pracy tych  lamp. Lam py, k tó re  
samoczynnie regu lu ją  pobieraną 
przez lam py odbiorcze w ie lkość 
prądu żarzenia, szczególnie w  
ch w ili w łączenia aparatu do sieci 
e lektryczne j oraz podczas n ie w ie l­
k ich  zmian w  wysokości napięcia 
powstających w  sieci —  noszą 
ogólnie nazwę „lam p  oporowych“  
lu b  „u rd o xó w “ . Lam py te dosto­
sowane zw yk le  są dla różnych na­
pięć sieci i posiadają w ew nątrz  
szklanej bańki w ype łn ione j w o­
dorem (gazem) oporn ik  masowy 
lub  d ru tow y, oraz oporn ik  z cie­
n iu tk iego  d ru tu  żelaznego Ten

(Dokończenie na str. 3 okładki)



R o d z a j e  a n t e n  o d b i o r c z y c h
Bez dob re j an teny  n ie  m a dobrego 

odb ioru . K ażdy rad ioam ato r m us i znać 
is tn ie jące  rodzaje anten ich  w a dy  i  za­
le ty . N iże j d ru ko w a n y  a r ty k u ł ,po­
z w o li nam  pokrótce zaznajom ić sie z ieh 
w s z e lk im i w a lo ra m i.

Antena zewnętrzna. U życie  anteny 
zew nętrzne j zapew nia w  zasadzie n a j­
korzystn ie jsze  w a ru n k i odb ioru . N a j­
prostszą taką  anteną może być m eta lo ­
w y , us ta w io ny  na zew ną trz  i  od izo lo­
w a ny  od otaczających p rzedm io tów  
p rę t, k tó rego  d o ln y  kon iec przechodzi 
w  „doprow adzen ie“  do od b io rn ika . 
Poza ty m  — może to  być  rów n ież po - 
jedyńczy przewód (p rom ień  długości 
10— 20 m  p ionow o lu b  pochyło  zaw ie­
szony gó rnym  końcem  na podporze 
i  od izo low any od n ie j, podczas gdy 
d ru g i koniec je s t ' doprow adzony do 
od b io rn ika . N ajczęście j wszakże w  
p ra k tyce  stosowana —  jest antena ze­
w n ę trzna  (um ocowana na podporach 
n a tu ra ln y c h  lu b  sztucznych) o je d n ym  
poz iom ym  p ro m ien iu , od końca (lub  
środka), k tórego odgałęzia się część 
p ionow a czy li doprowadzenie. K o n ­
s tru k c y jn ie  p rzypom ina  ona lite rę  „L,“  
lu b  „ T “ , stąd i  nazwa: antena „L -o w a “  
lu b  „T -o w a “ . D ługość p ro m ien ia  pozio­
mego w in n a  w yn o s ił oko ło  30 m etrów . 
Użycie  dłuższego p rom ien ia  może dać 
lepsze w y n ik i ty lk o  w  zastosowaniu do 
o d b io rn ik a  kryszta łkow ego. D la  silnego 
o d b io rn ika  lam pow ego wskazane jes t 
raczej skrócenie podanej - d ługości, ze 
względu na uzyskanie lepszej se le k tyw ­
ności Antenę „ L - o '’ >ą“  n a jle p ie j w y ­
konać je dn ym  przewodem , to  je s t bez 
łączenia części poziom ej i  doprowadze­
n ia  ja k o  dwóch oddzie lnych k a w a łk ó w  
przew odów

A ntenę  „L -o w ą “  i  „T -o w ą “  przedsta­
w ia  rys. 1.

Z  b ra k u  dostatecznego m ie jsca na 
za insta low an ie  d łu g ie j 1-p ro m ie n io w e j 
an teny  „L -o w e j“  lu b  „T -o w e j“ , w zg l. 
d la  częściowego polepszenia s iły  odb io­
ru  p rzy  użyc iu  apara tu  k rysz ta łkow ego  
(a w ięc d la  zw iększenia po jem ności an­
teny) stosu je się czasem antenę „L -o w ą ‘‘ 
lu b  „T -o w ą “  —  2-p ro m ien io w ą , a lbo 
w ie lo p ro m ien iow ą  (rysunek 2). M iędzy 
p ro m ie n ia m i p rz y jm u je  się odległość 
1 do 1,5 m etra , p rzy  czym  oddzielne 
doprow adzen ia łączy się w  jedno 
wspólne.

Pośrednią odm ianą an teny m iędzy 
zew nętrzną a poko jow ą  —  je s t antena 
za insta low ana na s trych u  dom u, w  po­
dobny sposób ja k  antena zewnętrzna. 
Tego rodza ju  in s ta la c ja  antenowa może 
dać zadow ala jące w y n ik i tam , gdzie 
dach n ie  je s t p o k ry ty  blachą, a ko n ­
s tru k c ja  bu d yn ku  n ie  je s t żelbetonowa.

Antena zbiorowa. Swobodne k o rz y ­
stan ie z in d y w id u a ln y c h  an ten ze­
w n ę trznych  przez w iększą ilość abo­
nen tów  ra d io w ych  zam ieszku jących 
duże, pod w zględem  pojem ności, ob iek­
ty  na te ren ie  gęsto zabudow anych 
m ia s t —  n a tra fia  zazwyczaj tru d n o ­
ści spowodowane b ra k ie m  m ie jsca po­
trzebnego na za insta low anie  k ilk u n a s tu  
(czy k ilkudz ies ięc iu ) an ten na je d n ym  
dachu. N iedogodności te j m ożna zara­
dzić stosując antenę zb io row ą (inacze j: 
parasolową). T w o rzy  ją  szereg oddz ie l­
nych  i  od izo low anych od siebie anten 
zaw ieszonych na w spó lne j podporze 
(maszcie) um ocow anej na dachu. Jak  
to  w idać na rysu n ku  3.

Rys. 3.

K ażda z an ten m a ksz ta łt pochyło  
zawieszonego prom ien ia , doprow adzo­
nego do danego o d b io rn ika  i  n ie  po­
siada części poziom ej i). Tę osta tn ią  — 
aczko lw iek  o n ie w ie lk ie j d ługości — 
może posiadać antena zb io row a za in­
sta low ana w  sposób w skazany na r y ­
sunku  4. W id z im y  tu  łańcuch  od izo lo -

1) O db ió r na tego rodza ju  anten ie 
je s t jednak  gorszy (słabszy i  ba rdz ie j 
zakłócony) n iż  na anten ie  sk łada jące j 
się z p ro m ien ia  poziomego i  doprow a­
dzenia.

w anych  od siebie i  k ró tk ic h  p ro m ie n i 
poziom ych, zaw ieszony na 2-ch  podpo­
rach um ocow anych na dachach dwóch 
sąsiadujących domów.

Rys. 4.

Od p ro m ie n i poziom ych biegną p ro ­
m ien ie  p ionow e („doprow adzen ia“ ), do­
łączane do od b io rn ików . O czyw iście — 
łańcuchy tych  an ten mogą być zaw ie ­
szone w  k i lk u  rzędach obok siebie. N a ­
leży, zaznaczyć, że każdy o d b io rn ik  po­
w in ie n  być p rzy łączony do oddzie lne j 
an teny, bow iem  dw a o d b io rn ik i k o rz y ­
stające ze sw pólne j an teny —  będą so­
b ie  w za jem n ie  przeszkadzały.

Antena ze skupioną pojemnością.
Tam, gdzie w ys tępu ją  s ilne  zakłócenia, 
lu b  gdzie w  grę w chodzi b ra k  m ie jsca 
na zawieszenie no rm a ln e j, in d y w id u a l­
ne j, an teny zew nętrzne j, stosować m o­
żna in n y  ty p  an teny w yko na ne j w  
kszta łc ie  s p ira li (rysunek 5) um oco­

w ane j na w ie rz c h o łk u  m asztu, lu b  
w  kszta łc ie  np. pęczka przew odów  a lbo  
m io te łk i (rysunek 6), co w p ły w a  na 
zw iększenie po jem ności an teny. T en  
ty p  an teny  zew nę trzne j byw a  używ any 
ty lk o  p rzy  od b io rn ikach  lam pow ych  
o dużej czułości.
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S pira lę  tw orzą zw oje p rzew odnika  
(w  ilości 5 do 16) na w in ię to  na ro lkach  
porce lanow ych , przym ocow anych do 
poziomego krzyżaka  drew n ianego (d łu ­
gość ram ion  od 1 do 1,5 m etra). Jeden 
kon iec s p ira li pozostaje w o lny , d ru g i 
doprowadza się do od b io rn ika . A n tenę  
.m io te łkow ą“  m on tu je  się na izo la to ­

rze porce lanow ym , um ocow anym  na 
w ie rzcho łku  podpory.

Antena centralna. W  nowoczesnych 
dużych i ze le k try fik o w a n y c h  domach 
m ieszkalnych z dużą ilośc ią  o d b io rn i­
ków , oraz w  hotelach, szp ita lach itp . 
w  celu un ikn ię c ia  zakłóceń i  d la  po lep­
szenia jakośc i i  s iły  odb io ru  stosuje się 
zam iast an terl zew nę trznych in d y w i­
dua lnych  —  ta k  zwane an teny ce n tra l­
ne (rysunek 7).

Może z n ic h  korzystać każdy abonent, 
m ieszkaniec danego ob iektu . Tego typ u  
antena • składa się z w łaśc iw e j an teny 
z ekra no w ym  doprowadzeniem , w zm ac­
niacza w ie lk ie j często tliw ości (zainsta­
lowanego np. na s trychu) i  sieci roz­
dzie lcze j (zakończonej gn iazdkam i),
przez k tó rą  p rą d y  antenowe —  po 
up rzedn im  w zm ocn ien iu  — dosta ją  się 
do poszczególnych o d b io rn ików . D opro­
wadzenie antenow e w y k o n u je  się spe­
c ja ln y m  kab e lk iem  e k ra no w ym  ch ro ­
n iącym  przed szkod liw ym  w p ły w e m  lo ­
ka ln ych  zakłóceń spowodow anych
iskrzen iem  m o to ró w  dzw onków  e lek ­
trycznych  itp . A n te n y  cen tra lne  da ia
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w  p ra k tyce  doskonałe w y n ik i;  każda 
z n ich może obsłużyć k ilk a d z ie s ią t od­
b io rn ik ó w

Specjalne typy anten zewnętrznych,
Z uw ag i na specja lne w a ru n k i, w  ja - \  
k ich  są używ ane o d b io rn ik i rad iow e — 
m usi być odpow iedn io dobrana k o n ­
s tru k c ja  samej anteny. Odnosi się to  
przede w szys tk im  do anten samocho­
dowych, sam olo tow ych i  okrę tow ych .

A n teny , z ja k ic h  korzysta  o d b io rn ik  
zm on tow any na samochodzie, m a ją  n a j­
częściej ksz ta łt w io tk ie g o  p rę ta  m e ta ­
lowego (p ióro) um ocowanego p ionow o 
je dn ym  końcem na ka rose rii, a lbo po­
ziom o (obydw om a końcam i) nad da­
chem wozu, z boku wozu, ewent. zm on­
towanego pod podwoziem .

A n te n y  odbiorcze na sam olotach w y ­
kon u je  się, ja ko  ins ta lac je  stałe p rę to ­
w e lu b  lin kow e , p ionow o a lbo poziom o 
zam ontow ane na kad łu b ie  (a także ja ko  
ram ow e w  kab in ie), bądź zw isające 
w  postaci l in k i m iedziane j zakończonej 
c iężark iem  i  w  m ia rę  po trzeby w c ią ­
ganej do w n ę trza  sam olotu.

A n te n y  zainsta lowane na pokładzie  
o k rę tu  — to  przeważnie an teny ze­
w nę trzne  poziome oraz re fle k to ro w e  
(służące d la  urządzeń radarow ych), 
a poza ty m  ram ow e (umieszczone w  k a ­
b in ie  rad ioopera to rsk le j).

Antena świetlna (sieciowa). W  ro li 
an teny zastępczej może być w y k o rz y ­
stana sieć ośw ie tlen iow a (rysunek 8).

skć eleJdr.

Rys. 8.

G niazdko antenowe w  o d b io rn iku  łą ­
czy się wówczas z je d n ym  przewodem  
sieci ośw ie tlen iow e j poprzez konden­
sato r s ta ły  o po jem ności 100 do 500 p i-  
ko fa ra d ó w  i  o p rzeb ic iu  1500 w o ltó w  
(kondensator o te j po jem ności e lek tr. 
n ie  przepuszcza p rą d u  z sieci do od­
b io rn ik a , na tom iast n ie  s tanow i zapory 
d la  p rądów  szybkozm iennych k tó re  
swobodnie przedosta ją się do apara tu). 
W skazane je s t rów n ież  w łączen ie bez­
p ieczn ika  top ikow ego szeregowo z k o n ­
densatorem , aby w  ten  sposób zabez­
pieczyć o d b io rn ik  w  raz ie  przebic ia  
kondensatora. Zastosowanie an teny 
ś w ie tln e j n ie  pow odu je  żadnego zużycia 
ene rg ii e lek tryczne j, w ym aga je d n a ko ­
woż dużej ostrożności, aby się ustrzec 
od porażenia prądem . D la tego też za­
rów no  kondensator, ja k  i  sam przewód 
prow adzący z o d b io rn ika  do sieci, po­
w in n y  być doskonale izo lowane.

Rolę an teny zastępczej może spełnia# 
także sieć dzw onkowa.

Antena pokojowa. W  p rzyp ad ku  du­
żych trudnośc i lu b  n iem ożliw ośc i za­
w ieszenia an teny zew nętrzne j —  sto­
su je  się antenę pokojow ą, na leży się

\ U.
jn ia te /ek
A " :  __

Rys. 9.

je d n a k  wówczas liczyć  ze znacznie gor­
szym i w y n ik a m i odbioru. A n te ną  po­
ko jow ą  (w ew nętrzną) może być np. 
d ru t  nac iągn ię ty  na izo la to rach  p rz y ­
b ity c h  do ściany (w  po ko ju  lu b  k o ry ­
ta rzu), p rzy  czym  wskazane jes t, aby 
d ru t  ten  zna jdow a ł się ja k  n a jd a le j od 
przew odów  sieci ośw ie tlen iow e j i  n ie  
przebiega ł rów no leg le  do n ich  celem 
u n ikn ię c ia  in du kow a n ia  się w  n im  za­
kłóceń. N a jp rak tyczn ie jsza  je s t s p ira l­
na (w  postaci sprężyny) antena poko­
jow a. T w o rzy  ją  k ilkana śc ie  lu b  w ięce j 
m e tró w  d ru tu  m iedzianego zw in ię tego 
w  sp ira lę , i  zakończonego izo la to rkam l. 
Taka  antena, w  fo rm ie  sprężyny nie  
z a jm u je  w io le  m ie jsca, a samo je j za­
w ieszenie n ie  spraw ia  żadnego k łopo tu . 
Im  w yższy je s t poziom  m ieszkan ia (im  
wyższe p ię tro ), ty m  le p ie j p ra cu je  an­
tena poko jow a. Zawieszona je d n a k  na 
ściąnie żełazobetonów ej dzia ła  gorzej 
(ze w zględu na poch łan ian ie  fa l przez 
k o n s tru kc ie  żek zna).

Antena ramowa. W  przypadku, gdy 
chodzi o odb ió r jedne j s ta c ji lu b  o usu­
nięcie (wzgl. zm niejszenie) zakłóceń 
p rzy  odbiorze te j s ta c ji ze s tro n y  s tac ji 
położonej w  in n y m  k ie ru n k u  i nada ją ­
cej na zb liżone j długości fa l i  — trzeba 
się uciec do użycia  specja lnego ty p u  
an teny  odbiorcze j, o d z ia ła n iu  k ie ru n ­
kow ym . Jest to  tzw . antena ram ow a. 
N ada je  sie ona je d n a k  ty lk o  do p racy  
z b. czu łym i, w yso k ie j k lasy  apa ra tam i 
ra d io w y m i. K o n s tru k c ja  je j p rzypom ina  
cew kę o dużych w ym ia rach , k tó ra  le ­
p ie j odbiera fa le  przebiegające w zd łuż 
je j płaszczyzny, a n ie  odbiera zupełn ie  
fa l nadchodzących z k ie ru n k ó w  prosto­
pad łych do n ie j. Może się ona obracać 
na s to jaku. W ygląd anteny ram ow e j 
przedstaw ia  rysunek 9.

Dokończenie na -tr. 3 nici.



O D P O W i E D Z i  H E D A K C J I
Ob. Rembielak Jerzy — Kowodrza Górna
Schemat odbiornika jednoobwod owego 

3-lampowego umieszczony będzie w jed­
nym z następnych numerów miesięcznika. 
Budowę i sposób działania adaptera gramo­
fonowego opisailiśmy w numerze 8. Prze­
widziany jest także opis innych typów 
adapterów oprócz magnetycznego.

Ob. Lewowski Tadeusz — Kłodzko.
Gwizdy, pochodzące z odbiornika reak­

cyjnego, który pracuje w sąsiedztwie, 
można w pewnym stopniu wyeliminować 
przez prostopadłe skierowanie anteny ze­
wnętrznej względem anteny, połączonej 
z odbiornikiem zakłócającym. Na ogót te­
go rodzaju zakłóceń nie da się całkowicie 
'usunąć. W odbiorniku kryształkowym 
„s iru to r“  należy włączyć szeregowo tak, 
jak zwykle pracuje kryształek ewentualnie 
„dioda“ . Ze względu na tłumienie obwodu 
drgań — równoległy układ detekcji diodo­
wej w odbiornikach stosuje się rzadko. 
W projektowanym nadajniku można zasto­
sować lampę AL4 lub je j równoważną.

Ob. S. D. -  Gdańsk.
Słaby odbiór na dużym radioodbiorniku 

spowodowany być może między innymi nie­
właściwym Zasilaniem i rozstrojeniem apa­
ratu. Zamiana lampy ECHU na ECH4 jest 
m<>z i‘wa po zmianie podstawki w  odbior­
niku. Pod tym samym warunkiem możliwa 
jest zamiana lamp: EF11, EBF11, E M U , 
ELU  i AZ11 na lampy: EF6, EBF] E M l’ 
EL3 i AZ1.

Ob. Berliński Jerzy — Bydgoszcz.
W pierwszych numerach Radioamatora 

umieszczone zostały opisy i schematy od­
biorników kryształkowych oraz najprost­
szych jedno- i dwulampowych, które umoż- 
li w i t) dobry odbiór obydwóch programów, 
nadawanych przez Polskie Radio. W zbu­
dowanym przez Ob. detektorze brak cewki, 
która jest podstawowym elementem od­
biornika.

Ob. W. G. — Piaseczno,

Tak zwaną antenę przeciwzakłóceniową 
z transformatorem wielkiej częstotliwości 
najlepiej wykonać samodzielnie w /g  opisu 
i rysunku znajdującego się w numerze 8. 
Kierunek anteny „wschód — zachód“  
oznacza przebieg promienia wzdłuż tego 
kierunku, a także kierunek płaszczyzny, 
W jakiej znajdują się pionowe maszty, sta­
nowiące punkty je j zawieszenia, inform a­
cje w sprawie anteny prof. Manczarskiego 
może Ob. uzyskać za pośrednictwem poli­
techniki Warszawskiej.

Ob. Janicki M irosław — Białystok.

W projektowanym odbiorniku, którego 
schemat został nam nadesłany, można za­
stosować następujący komplet lamp: V — 
AF3; V „ -  ÄF7; V 3- A L 4 ;  V , -  A Z I. 
Opory R, R„ i Rą winny mieć wartości: 
300 omów, 30 tysięcy omów 1 100 omów. 
Cewki średnio — i długofalowe typu po­
wietrznego najlepiej wykonać na cylindrze 
preszpa nowym o średnicy 30 mm z drutu 
o średnicy 0,1 — 0,2 mm w izolacji jed­
wabnej. Transformator sieciowy oblicza się 
na podstawie znanych warunków jego pra­

cy. dotyczących napięć i prądów, jakich 
ma on odbiornikowi dostarczyć. Szczegó­
łowy opis obliczenia takiego transformato­
ra podany zosiai w numerach 24 i 25 ty ­
godnika „Radio i Świat“  z 1949 r.

Ob. Wojtyna Marian. — Jarosław, Rej­
monta 11.

Zgodnie z wyrażonym w liście życzeniem 
podajemy do wiadomości naszym czyte.ni- 
kom, że poszukuje Ob. dwóch lamp typu 
RV.2,4.P700 ewentualnie wzamian za lam­
py RV12P2000.

Regulacja barwy dźwięku
(Dokończenie ze str. i )

Zam knięty s tyk  odpowiada przerzu­
ceniu wyłącznika na muzykę, przy  od­
biorze k tó re j zależy nam na możliw ie 
szerokim  paśmie odbieranych często tli­
wości.

Podobnie działa uk ład z pojemnością 
szeregową, włączaną lub zwieraną przy 
pom ocy tak iego samego wyłącznika 
(rys. 9b).

P rzy w yłączniku o tw artym  suma po­
jem ności jest mała i tak, ja k  w p rzy ­
padku poprzednim , ograniczone zostają 
częstotliwości niskie. Zam knięty p rze ­
łączn ik zwiera kondensator C2, a sto­
sunkowo duża pojemność C j pozwala 
n iskim  częstotliwościom  docierać do 
lam py w yjściow ej.

W związku z omawianą regulacją 
barwy dźw ięku dodamy jeszcze na za­
kończenie k ilka  słów o popraw ia jącym  
słyszalność regulatorze s iły  głosu.

Otóż istn ie jącą w większości p rzy ­
padków regulację siły  p rzy  pomocy po­
tencjom etru  w obwodzie s ia tk i lampy 
w yjściow ej można ła tw o  zmodernizować 
w ten sposób, aby p rzy słabej sile głosu 
podnieść niskie częstotliwości, których 
słyszalność w tych warunkach jest na 
ogół znacznie mniejsza, niż przy śred­
n ie j sile głosu. W  tym  celu rob im y od­
czep w regulatorze s iły  dia załączenia 
dodatkowego członu, złożonego z po ­
jem ności i oporu, włączonych rów nole­
gle do pozostałe j części potencjom e­
tru. (rys. 10).

Pow sta ły w ten sposób nowy dzieln ik 
napięcia zmiennego daje dobre rezu l­
ta ty  z tym , że podane na rysunku w ar­
tości mają charakter o rien tacy jny i na­
leży je  w pewnych granicach zmieniać, 
zależnie od potrzeb i uzyskiwanych re ­
zultatów .

Ob. Kurzawa Kazimierz — Zbąszj
Podajemy dane katalogowe iamp: 1) Rf 
904: 2) RES164; 3) RGN354; 4) AC2, 
AZ1; 8) 6 jt(3. 1) Zarżenie: 4V /1A ; Ua =  
■= -00V ; Ib , =  —3,5V; la = 6mA; Rk =
— G00S2; Rw =  12.5KS2; 2) żarzenie
4V/0.35A; Ua =  250 V; ia = 12mA;

— 11,5V: U s .=  80V; Is. =  l,4m A; 
Rk — 850£ł ; Rw =  6 OK £2; 3) żarzenie 
4V /0 ,3A ; Ua =  250V; la =  25mA; 4) ża­
rzenie: 4V /0 ,65A; Ua =  250V; k  =  
=  6mA; Us, =  — 5,5V; Rk =  900 Si; 
5) żarzenie: 4V /1 A ; Ua =  2 x  600V; 
la =  oOmA; 6) żarzenie: 6,3V /1A . Ua =
— 300V. la s  72mA; Us, =  —-14V; 
U s s <= 250Y; !s, =  5rnA; Rw =  25 KS2- 
Ra =  3000 i i ; Rk =  200 £2.

Ob, Sikorski Zb. — Oleśnica. Odbiór Ra­
diostacji Centralnej na odbiorniku krysz­
tałkowym jest możliwy, jeżeli odbiornik 
ten posiada cewkę, przystosowaną do za­
kresu długofalowego, na którym nadawa­
ny jest program 1-, Schematy i opisy na j­
prostszych odbiorników lampowych poda­
liśmy w  pierwszych numerach miesięcz­
nika, (patrz „Wzmacniacz do odbiornika 
kryształkowego). ,ABC radioamatora“  jest 
w  sprzedaży niemal we wszystkich w ięk­
szych księgarniach warszawskich oraz w 
ich 'ekspozyturach prowincjonalnych.

Ob. Rokita St. — Dębica. W celu odna­
lezienia przyczyny zbyt silnego nagrzewa­
nia się transformatora sieciowego propo­
nujemy wykonanie kilku najprostszych 
prób, mających na celu sprawdzenie po­
szczególnych jego uzwojeń: 1) włączyć 
odbiornik do sieci po wyjęciu wszystkich 
lamp — grzanie się transformatora świad­
czyć wtedy będzie o uszkodzeniu w  obwo­
dzie uzwojenia pierwotnego lub o zwar­
ciu w jednym z uzwojeń wtórnych, 2) w  
przypadku nie nagrzewania się przy pró­
bie 1) powtórzyć próbę z w łożonym i do 
aparatu lampami odbiorczymi iecz bez 
lampy prostowniczej —  nagrzewanie się 
transformatora może być wówczas spowo­
dowane przeciążeniem uzwojenia żarzenia 
lub uszkodzeniem w lampie, 3) w łączyć od­
biornik z kompletem lamp do odłączeniu 
kondensatorów elektrolitycznych i  tych, 
które włączone są pomiędzy obwód ano­
dowy i masę. Zimny transformator świad­
czyć będzie o rym, że uszkodzony jest je­
den lub więcej z wyłączonych kondensa­
torów.

Ob B arańsk i St. — Św inoujście .
P ro je k t ob. dotyczący um ieszczania 

obok opisów i  schem atów o d b io rn ików , 
a także spisu po trzebnych do ic h  b u ­
dow y części, w  n ie k tó ry c h  p rzyp a d ­
kach może m ieć i  m a w  naszym  m ie ­
sięczniku zastosowanie. Zgodnie z do­
kon an ym  spostrzeżeniem  antena będzie 
ty m  o a rd z ie j skuteczna, im  zostanie 
w yże j zawieszona. W ysokość zaw ie ­
szenia m a szczególnie duże znaczenie, 
je ś li idz ie  o un ikn ięc ie  zakłóceń, spowo­
dow anych pracą różnego rod za ju  u rzą ­
dzeń e lek trycznych . Schem atu RSZ 48 
nie d ru ko w a liśm y .

Ób. K a w k a  Teresa  —  G dynia.
Schemat o d b io rn ika  k rysz ta łkow ego
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z cewką suw akow ą um ieszczony został 
w  num erze p ierw szym . O d b io rn ik  dw u ­
zakresow y tego samego ty p u  z p rze­
łączn ik iem  na zakres d ługo fa low y, na 
k tó ry m  nada je W -w a  I  i  ś redn io fa low y, 
na k tó ry m  nada je  W -w a  I I  zna jdzie 
Ob. w  num erze 2. O bydw a num ery  są 
do" nabycia  w  a d m in is tra c ji naszego 
w yd a w n ic tw a  —  W -w a , u l. N oakow - 
skiego 20,

Ob. R ok ita  St. — Dębica.
Żarów ka ' 40 W atowa, w łączona do 

sieci szeregowo z rad io odb io rn ik iem  
t. j.  w  jeden z przewodów, doprow a­
dzających napięcie zasilające, spełn ia 
ro lę  oporu redukcyjnego, pobiera jące­
go pewną moc. Jest to  moc stracona 
tak, ja k  tra c iło  by  się moc na grzanie 
zw ykłego oporu d ru tow ego zam iast ża­
ró w k i. N agrzew anie się tra n s fo rm a to ­
ra sieciowego w  od b io rn iku , dz ięk i za­
stosowaniu żaróy/k i, znacznie zm alało, 
ponieważ o d b io rn ik  p ra cu je  pod n iż ­
szym  napięciem  o spadek, ja k i is tn ie je  
na te j żarówce.

Przyczyną grzania się tra n s fo rm a to ­
ra  bez zastosowania ża ró w k i m ógł być 
m iędzy in n y m i uszkodzony e le k tro lit, 
k tó ry  przy  pe w n ym  nap ięc iu  w yka zu je  
częściowe zw arc ie  zaś p rzy  napięciu  
niższym  zachowuje się no rm aln ie .

Ob. Ż eb row sk i Lech  —  G arbów, pow. 
P uław y.

Posiadając znajom ość ra d io te ch n ik i 
w  zakresie lice a ln ym  może Ob. zdawać 
egzam in w  je dn ym  z liceów  lu b  przed 
kom is ją  C entra lnego U rzędu Szkolenia 
Zawodowego bez konieczności uczęsz­
czania do liceum . B liższych in fo rm a c ji 
w  te j sp raw ie  może ud z ie lić  C.U.S.Z. — 
W -w a, u l. B ąnkiew icza 4.

Ob. Cuper M . —  Bie lsko.
Zam iast dw óch kondensa to rów  e lek­

tro lity c z n y c h  w  f i lt r z e  zasilacza można 
użyć jeden kondensa to r po dw ó jn y  o po­
jem nościach n ie  m nie jszych n iż  ta k ich  
ja k ie  b y ły  one przew idziane. Fołącze- 
n ie  tak iego  kondensatora w  proste j 
jedne nbwodów ce należy w ykonać w  ten 
sposób, aby w spó lny m inus (najczęś­
c ie j m eta low y korpus kond.), łączy ł się 
z m inusem  od b io rn ika  (m eta low e 
chassis), każdy zaś z dw óch w yp ro w a ­
dzonych przewodów p lusow ych tra k to ­
w a ny  by ł. ja k  poszczególne „p lu s y *  
kondensa to rów  pojedynczych.

Ob. O w czyk W iesław  — Rzeszów , 
Połączenie anody la m py  A.L4 przez 

tra n s fo rm a to r w y jś c io w y  z zasilaczem 
przed f i lt re m  w yg ładza jącym  w y p ro ­
stowane napięcie je s t w  przypadku  
wzm acniacza jednolam pow ego n ie ­
w łaściw e, chociaż n ie k ie d y  w  w ię k ­
szych odb io rn ikach  byw a stosowano. 
O kreślen ie  oporu Ro =  1000 — JOGO R 
je s t błędem  d ru k a rs k im  —  w in n o  być: 
Ro —  1000 O. O pór ten  w raz  z k o n ­
densatorem  Co w  jedno lam pow ym  
wzm acniaczu służy do polepszenia f i l ­
t ra c j i  napięcia zasilającego, a także w  
pe w n ym  s topn iu  zabezpiecza pentodę 
przed uszkodzeniem  w  w yp ad ku  p rze r­
w y  w  obwodzie anodowym . M ia ra  in -  
dukcy jnośc i w  cen tym etrach  odnosi się

do u k ła d u  m agnetycznego. Jednostką 
p ra k tyczn ą  je s t 1 H e n r — 10» cm.

Ob. Tom aszewski Tadeusz —  Łódź.
K ró tk o  sfo rm u łow ane ogłoszenia w  

spraw ie  w y m ia n y  części i  lam p  ra d io ­
w ych  należy k ie row a ć  do re d a kc ji m ie ­
sięcznika „R a d io “ , wnosząc równocześ­
n ie  op ła tę w  wysokości 3 zł. Redakcja 
R a d io -A m a to ra  ze w zg lędu n ^  og ran i­
czoną objętość p ism a n ie  p rz y jm u je  
ogłoszeń.

Ob. K os ińsk i Tadeusz —  Dębiek.
In te re su ją cy  Ob. g łośn ik  do od b io r­

n ika  k ryszta łkow ego z num eru  p ie rw ­
szego w in ie n  odznaczać się dużą czu­
łością ze w zg lędu na b. n isk ie  napięcia, 
ja k ie  do u ruchom ien ia  jego może do­
starczyć ta k i od b io rn ik . K w e s tię  w y ­
bo ru  ty p u  g łośn ika  oraz m iejsca jego 
zakupu pozostaw iam y zainteresowanym  
C zyte ln ikom .

Ob. T a la r Józef —  W rocław .
Schem at i  w a rto śc i poszczególnych 

e lem entów  o d b io rn ika  są p raw id łow e . 
Odległość pom iędzy cew ką s ia tkow ą  i 
rea kcy jn ą  w in n a  w ynos ić  ok. 10 m m . 
W  f i lt rz e  zasilacza można zastosować 
d ła w ik  m a łe j często tliw ości o in d u k -  
cy jnośc i 20 H  lu b  opór rzędu k i lk u  ty ­
sięcy om ów. D e tekc ja  odbyw a się tu  
w  uk ładz ie  t. zw. aud ionu (detekcja 
s ia tkow a) i m a m ie jsce w  d ru g im  
s topn iu  od b io rn ika  (druga lam pa). Z a­
stosowanie w  ty m  s topn iu  duod iody 
A B 2  bez zm ia ny  u k ła d u  apara tu  n ie  
je s t m ożliw e , tr io d a  RE064 także nie  
nada je  się, ponieważ je s t to  b a te ry jn y  
ty p  lam py. Podwyższanie napięć n ie  
je s t m ożliw e  p rzy  pom ocy in d u k to ra , 
służącego do w y tw a rza n ia  określonego 
napięcia zmiennego. Do tego celu na­
leży użyć tra n s fo rm a to r o p rzek ładn i, 
odpow iada jące j s tosunkow i zw o jów  w  
ja k im  napięcie zm ienne ma być pod­
wyższone. W  celu zaprenum erow ania  
m iesięczn ika sow ieckiego „R a d io “  ra ­
dzi m> zw róc ić  się do T ow arzystw a 
P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j (T.P.P R.).

Ob. R iu k  Jan  —  G rudziądz.
O d b io rn ik  ■/. la m pa m i 6A 8, 6K7, 6G7, 

30PYM  oraz 30CYM posiada 6 obw o­
dów  stro jonych , je ś li zna jd u je  się w  
n im  p o dw ó jn y  ag re ra t kondensatorów  
zm iennych łu b  7 obwodów, je ś li agre­
ga t je s t p o tró jn y . Z am iana  la m p  na 
inne  ty p y  bez dokonyw an ia  przeróbek 
w  aparacie, n ie  je s t m ożliw a . W łącze­
n ie  uz iem ien ia  będzie m oż liw e  w tedy, 
gdy zostanie w y m ie n io n y  kondensator, 
zna jd u ją cy  się pom iędzy gniazdem  „ Z “ 
(ziem ia) i  masą od b io rn ika , kondensa­
to r  ten  posiada p raw dopodobn ie  zw a r­
cie pom iędzy ok ład kam i.

Ob. Kopeć S tefan  —  Osia Góra, pow. 
Kolbuszowa.

N ie  w iem y, ja k i tra n s fo rm a to r p ra ­
gn ie Ob. zbudować. Na rdzen iu  fe rro -  
ca rtow yrn  m oż liw e  je s t w yko na n ie  
tra n s fo rm a to ra  w ie lk ie j częstotliwości, 
tak iego , ja k i w  rad io o d b io rn ika ch  zna­
n y  je s t pod nazwą f i l t r u  w ie lk ie j cz. 
F i l t r  ta k i tw o rzą  dw ie  cew ki, sprzę­
żone ze sobą np. in d u k c y jn ie . W ie l­
kość ok ład z in  kondensatora stałego z ił—

leży  n ie  ty lk o  od pojem ności, lecz ta k ­
że od odległości pom iędzy n im i oraz od 
rodza ju  d ie le k tryka , np. kondensa to r* 
ty p u  pow ie trznego posiadają ja k o  die­
le k tr y k  pow ie trze , m iko w e  —  m ikę, 
e le k tro lityczn e  — ro z tw ó r so li zwany 
e le k tro lite m  itd .

Ob. R ydz A n d rze j — G liw ice.
N adesłany schem at jedno la m p ó w k i 

je s t p ra w id ło w y , je dn ak  p ro je k t p ro ­
s tow ania p rądu  zm iennego z sieci 
ośw ie tlen iow e j p rzy  pom ocy d iody 
la m p y  A B L1  do zasilan ia  od b io rn ika  
n ie  może być u rzeczyw is tn iony  ze 
w zg lędu na zb y t duże obciążenie la m ­
py, a także z powodu bezpośredniego 
od dz ia ływ an ia  p rądu  zm iennego na 
p rąd  e m isy jn y  lam py, co o b ja w i sie w  
postaci s ilnego tę tn ien ia  w  g łośn iku . 
W artość nieoznaczonego na schemacie 
kondensatora w ynos i 10.000 pF. U k ła d  
la m p y  A B L l w ed ług w prow adzonych 
pi-zez Ob oznaczeń jes t następu jący: 
B  i  C — żarzenie, D — katoda, H  — 
anoda. G — sia tka  ekranu jąca  (S„), 
eł i  F  —  d iody. O kreślenia „k o n ta k t 
e le k tro d o w y“  n ie  m ożemy w y ja śn ić  po­
n iew aż n ie  jes t ono używane.

Ob. Roszycki K az im ie rz  — O tw ock.
Do ogłoszenia w ykazu  sklepów  deta­

licznych  C. H. P. E. upow ażniony jest 
i  kom p e ten tn y  ty lk o  zarząd te j ga łęzi 
przem ysłu . D la  in fo rm a c ji m ożem y po­
dać, że w  W -w ie  sk lepy ta k ie  zna jd u ją  
się m iedzy in n y m i p rzy  u l. Hożej i  T a r­
gow e j (Praga). Zam iana ko m p le tu  lam p  
se rii „ V “  na odpow iedn ie la m py  se rii 
„C ", ja k  to  Ob. p roponu je  je s t m o ż li­
wa. O db io rn ika  V E 31S /v  n ie  znam y

Ob. P illic h  A n d rz e j — W -w a.
Zastosowanie je dn e j ty lk o  la m p y  w 

oscylatorze do nadaw an ia  p ły t  z od le­
głości, p ra cu jące j ja ko  oscyla tor —  m o­
d u la to r, n ie  je s t wskazane, ja k k o lw ie k  
n ie  w yk lucza  m ożliw ości uzyskanie w 
n ie k tó ry c h  przypadkach dobrych  w y n i­
ków . Opis tak iego urządzenia zn a j­
dzie Ob. w  n r  7 — 3 m iesięczn ika „R a ­
d io “  z 1948 roku . W  te j c h w ili S K R K  
n ie  posiada kom ple tnego w yka zu  k ó ł 
rad io am ato rsk ich , na podstaw ie k tó re ­
go m óg łby Ob. skie row ać się do jedne­
go z n ich . R adzim y porozum ieć się w  
te j sp raw ie  z Zarządem  G łó w n ym  w  
W -w ie , u l. Hoża 57 m. 3. O dpow iedzi

ustne zapytan ia  redakc ja  n ie  udzie la.
Ob. K osia rczyk D ariusz  —  W iłczo - 

pole.
W  sk ład pasty do lu to w a n ia  w chodzi 

ka la fon ia , czysta w azelina , rozczyn 
w o d n y  c h lo rk u  cyn ku  oraz n ie w ie lk a  
ilość c u k ru , reduku jącego u je m n y  
w p ły w  c h lo rk u  cynku  na p rzew ody lu ­
tow ane. W  dw u la m p o w ym  o d b io rn ik u  
jednoobw odow ym  do rob ien ie  zakresu 
k ró tko fa lo w e g o  je s t dość proste, pon ie ­
waż w ys ta rczy  w m ontow ać m a ły  c y lin ­
de r o ś redn icy  ok. 25 m m  z trzem a 
uzw o je n ia m i obok siebie: an tenow ym  
w  ilośc i 3 zwoi, s ia tk o w y m —  8 zwoi 
i  re a k c y jn y m  —  5 zwoi.

Ob. O sta łow sk i R. — G arw o lin .
Lam pa  p ro d u k c ji sow ieck ie j 0C 0243 

je s t pcntodą g łośn ikow ą, k tó re j uk ład
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coko łu je s t ta k i, ja k  la m py  6F 6 z po­
m in ięc iem  katody. Nadesłany sche­
m a t je s t w p raw dz ie  p ra w id ło w y , jednak  
n ie a k tu a ln y  ze w zględu na b ra k  lam p 
t  zw. „d w u s ia tk o w y c h “ , p rzystosow a­
nych  do p racy p rzy  n is k im  napięciu  
anodowym . U ruchom ien ie  fa l k ró tk ic h  
je s t m ożliw e  —  w  ty m  celu na leży do 
apa ra tu  w m ontow ać d w ie .ce w k i, z k tó ­
ry c h  pierwsza, ja k o  obwód w e jśc iow y, 
wonna m ieć 3 i  8 zwoi, druga, ja ko  
oscy la to r — 7 i  10 zwoi.

Ob. Jaku bo w sk i A r tu r  —  Łódź.

Przyczyną grzania się tra n s fo rm a to ­
ra  sieciowego jes t prawdopodobnie 
uszkodzenie jednego z kondensatorów  
e le k tro lityczn ych . Należy także sp raw ­
dzić kondensatory, b loku jące  uzw o je ­
n ie  anodowe do „m asy“ , je ś li ta k ie  są 
w  od b io rn iku . T rzaski, w ystępujące 
podczas do s tra ja n ia  apara tu  do pożą­
dane j s ta c ji pow sta ją  sk u tk ie m  ocie­
ra n ia  się p ły te k  ruchom ych kondensa­
to ra  obrotow ego o p ły tk i n ieruchom e. 
T rza sk i atm osferyczne są na ogół 
b . tru d n e  do w ye lim in o w a n ia . Często­
tliw o ść  pośrednia od b io rn ika  M a rk o - 
lo n  M742 w ynos i 468Kc. Jako oko m a­
giczne można użyć np. lam pę EM4.

Ob. Janow ski S tefan  —  Katow ice .

U ruchom ien ie  zakresu k ró tk o fa lo w e ­
go n ie  w ym aga zastosowania nowego 
kondensatora stro jen iow ego. W  od­
b io rn ik u  „T a liz m a n “  cew k i k ró tk o fa lo ­
we, posiadające po k ilk a  zw o jów  g ru ­
bego d ru tu  na leży przy łączyć do pr/.e- 
ącznika zakresów.

Ob. F roń  S tan is ław  — Opole.

Oznaczenia, zna jdu jące się w  sche­
m acie 3 lam powego od b io rn ika  na str. 
340 ks ią żk i p. t. „A B C  rad ioam ato ra “  
są sym bo lam i ogóln ie p rz y ję ty m i i  w y ­
raża ją : „ T “  —  pojem ność w  tysiącach 
p ik o fa ra d ó w  „ k “  lu b  „ K i ł “  —  opór w  
k iloom ach, „ M “  lu b  „ M i i “  —  opór w  
megoomach. P o tenc jom etr w  uzw o je ­
n iu  żai-zenia oznaczony liczbą 100 
przedstaw ia  sobą m a ły  opór d ru to w y  
o oporze 100 om ów ze ślizg iem  rucho ­
m ym . Surow a k ry ty k a  Ob. je s t zby t 
sub iek tyw na , a ponad to  n ie  zawsze 
odpow iada rzeczyw istości.

Ob. Baron H u be rt — T arnow skie  
Córy.

W yczerpu jące opisy i  schem aty róż­
nych typ ó w  wzm acniaczy do o d b io rn i­
ka k rysz ta łkow ego  zosta ły umieszczo­
ne w  p ie rw szych  num erach m iesięcz­
n ika . Zastosowanie d io d y  zam iast 
k rysz ta łka  z ilus trow a ne  zostało w  nu ­
merze 1 na s tron ie  14. Sądzim y, że 
w ykonan ie  wzm acniacza po skom ple­
to w a n iu  po trzebnych części n ie  nastrę ­
czy żadnych pow ażnie jszych trudnośc i. 
Z am iast lam p  V430 =  RGN354 rnożnd 
użyć lam pę AZ1, zam iast PP415 =  EES 
164 lam pę A L I  =  RES 964.

Ob. K o w a ls k i Czesław  — W rocław .

W  układz ie  supera z lam pą A K 2  na 
p ie rw szym  m ożna zastosować zespół 
cewek z od b io rn ika  VE301 ja k o  obwód 
w e jśc iow y, z pom in ięc iem  cew k i re a k ­
cy jn e j. O bw ody oscylatora d la  poszcze­
gó lnych zakresów należy w ykonać od­
dzie ln ie , gdyż cewka reakcy jna  z tego 
zespołu do tego celu n ie  nada je się. 
Ilość zw o jów  możem y podać po ok re ­
ślen iu  często tliw ości pośrednie j od­
b io rn ika .

Ob. W. D. — W ronki.

P rak tyczn y  sposób m agnesowania 
s łuchaw ek polega na przesuw aniu b ie ­
gunów  silnego magnesu stałego, po bie­
gunach przec iw nych znaków  magnesu 
s łuchaw ki. Schem atu od b io rn ika  „T e ­
leg ra fia  Schaub Superheterod. 34“  na 
prąd s ta ły  n ie  posiadamy.

Ob. S łom ski Jerzy  — By tgoszcz.

Z am iast lam p RE154 i CŁ4 można 
użyć ty p y : RE084 lu b  RE 134 i  EL2. 
P rzyczyną z łe j p racy od b io rn ika  jest 
tłum ien ie , ja k ie  pow odu ją  obwody 
w sku te k  ich  roz tro jen ia . Schem atów 
nie  w ysy łam y.

Ob. Cysewski Czesław  —  B rusy, K oś­
c ie lna  2.

La m p y  ty p u  Loewego 4N1, 4V1, 4E1, 
40 N G  można zastąpić ty p a m i: A K 2  
ABC1, A L 4  i  A Z I.  Schem at o d b io rn i­
ka z podobnym i la m pa m i um ieszczony 
b y ł w  num erze 9 m iesięczn ika „R a d io “  
z 1947 r. B raku jącą  lam pą je s t p ra w ­
dopodobnie m agiczne oko łu b  lam pa 
oporowa.

Ob. C ieślak M ieczysław  —  B ie rzw n ik .
P odajem y dane kata logow e lam p: 

1) 506; 2) 605 ; 2) 1802 —  1) żarzenie

Rodzaje anten odbiorczych
(Dokończenie ze str. 12)

Szczególną przydatność zna jd u je  ona 
p rzy  u s ta lan iu  m ie jsca s ta c ji nadaw ­
czej (loka lizac ja ) lu b  okreś lan iu  k ie ­
ru n k u  w  ja k im  ona się zna jdu je . A n ­
ten y  ram ow e dwóch o d b io rn ikó w  usta­
w ionych  w  dw u  różnych m ie jscach 
p rzy  na jg łośn ie jszym  (lu b  na od w ró t — 
p rzy  na jc ichszym ) odbiorze danej sta­
c j i  w skazu ją  zarazem je j k ie ru n e k  (kąt 
zaw a rty  m iędzy lin ią  k ie ru n ko w ą  a l i ­
n ią  łączącą obydw a od b io rn ik i), a p u n k t 
przecięcia się tych. k ie ru n k ó w  na m apie 
(w  przedłużen iu ) w skazuje m iejsce, na 
k tó ry m  m usi się zna jdować stacja  na­
dawcza. W łasności k ie ru n ko w e  czynią 
antenę ram ow ą przyda tną  zwłaszcza 
w  n a w ig a c ji m o rsk ie j i  lo tn icze j, d la ­
tego też antena ram ow a je s t częścią 
składową każdego o k rę tu  i  sam olotu.

Na ty m  kończym y k ró tk i przegląd 
rodza jów  używ anych  anten.

4 V /1 A ; Ua =  300V; Ja =  75 m  A ;
2) żarzenie 4V/0,125A. Ua — 150V; 
Ja = , 10 m  A . Us, =  6V, R w  =  5000 Q ;
3) żarzenie 4V /0 ,6A . Ua =  250V; 
Ja =  30 m  A.

Ob. P le w ik  W łodz im ie rz  — Bełżyce.

Do u ruchom ien ia  w łasne j pracow ni, 
w  k tó re j b y ły b y  dokonyw ane na p ra w y 
ra d io odb io rn ikó w , konieczne jes t posia­
danie up raw n ień  z Izb y  Rzem ieślniczej. 
Obok u p raw n ie ń  w arsz ta t m usi być za­
re jes trow a ny  w  urzędzie ska rbow ym  i 
w  W ydzia le  P rzem ysłow ym  Zarządu 
M ie jsk iego.

Ob. M asta la rczuk Czesław  —  W -wa.

C ew ki do o d b io rn ika  jednoobw odo- 
wego można w ykonać na rdzen iu  fe r ro ­
m agnetycznym  lu b  na cy lind rze  presz- 
panow ym  i  w te d y  będą to  cew k i ty p u  
pow ie trznego (bez rdzenia). Te osta t­
n ie  d la  zakresu średniofa low ego w in n y  
posiadać antenowa 30 zwoi, s ia tkow a 
70 zwoi, rea kcy jn a  25 zw o i; dla zakre ­
su k ró tko fa low ego  odpow iedn io : 3, 8 
i  5 zwoi. -

L a n e  cewek na różnychTtypach rdze­
n i podane b y ły  w  num erze 6 m iesięcz­
n ika  „R a d io “  z 47 r.

Ob. Oleś W ilh e lm  —  S zk la ry  15.

Pogorszenie odb io ru  m ogło nastąp ić 
z przyczyn zew nę trznych lu b  z pow o­
du  w ady w  sam ym  od b io rn iku . P rz y ­
czynam i zew nę trzn ym i mogą być: ź ró ­
d ło  zasila jące oraz in s ta la c ja  w  p u n k ­
cie odb ioru  (antena, uziem ienie). P rz y - ' 
czyn w ew nę trznych  w  aparacie może 
być dużo i d la tego w  celu odnalezie­
n ia  ic li trzeba o d b io rn ik  dok ładn ie  zba­
dać. La m p y  ECH11, E B F U , EF11, 
EL11 i A Z  11 można zastąpić ty p a m i 
ECH3, EBF1, EF9, EL3 i AZ1 po zm ia­
nie  podstaw ek w  aparacie.

„R ad ioam a to r T. Z.“  — Sanok.

La m py  KC1 n ie  można zastąpić in ­
n ym  type m  bez dokonyw an ia  żadnych 
zm ian w  od b io rn iku , na tom iast po 
zm ianie pods taw k i można użyć ty p  
RE084 T e le funkena lu b  je j od pow iedn ik  
in ne j f irm y . W  p ro s to w n iku  anodo­
w ym  „P h ilip s  3009“  należy użyć lam pę 
prostow niczą ty p u  1010.

Ob. D uda Jerzy  —  Bielsko.

O pór re d u k c y jn y  do k o lb y  e le k trycz ­
ne j może być w yko n a n y  z d ru tu  opo- 
rowegd, m ającego zastosowanie w  
g rze jn ikach  e lektrycznych . W  ty m  ce­
lu  należy użyć 3 /4  całe j d ługości sp i­
ra l i  300 w a tow e j, ja k ie  zn a jd u ją  się w  
sprzedaży. P ro s to w n ik  anodow y z la m ­
pą U Y IN  może Ob. w ykonać w /g  sche­
m a tu  ja k ie g o k o lw ie k  od b io rn ika  z la m ­
pam i te j serii, b io rąc pod uwagę ty lk o  
człon Zasilający. Dane te j la m py  są na­
stępujące: żarzenie 30V/0,1A, Ua— 250V 
Ja —  140 m A.
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a n ie  je s t z ła “  m ó w i s ta - 
. Toteż zam ieszczam tu  
■e mogą się przydać  ra d io -  
3rz y  budow ie  lu b  n a p ra - 
ikó w  po trzebne są nam  
densa to rk i sta łe  o m a łych  
h (n a p rzyk ła d  d la  po - 
'iellcości sprzężenia z w ro t-  
to  dołącza się czasami 

: kondensa to rem  re a k c y j-  
ondensatorek s ta ły , w s k u - 
akc ja  w ys tęp u je  w cześnie j

ensatorek s ta ły  m ożem y z 
obić sam i w  te n  sposób, że 
ego m ożem y do w o ln ie  do­
m ie  do w a ru n k ó w  pracy, 
w  ty m  celu k a w a łe k  p ro -  
odu m ontażow ego bez za- 
będzie s łu ży ł ja k o  jedna 

¡zego kondensatora, 
o w ija m y  ów  przew ód k i l -  

tw a m i b ib u łk i izo la cy jn e j, 
ze starego kondensa to ra  

i z a k le ja m y  je j kon iec Ide ­
ow ym  lu b  k ro p lą  la k ie ru  
ika ć  k le ju  zaw iera jącego 
ra pogarsza stan izo la c ji!), 
pa w a rs tw ę  b ib u łk i iz o la - 
4 ja m y  zw ó j p rz y  z w o ju  na 
ko ło  trzech  cen tym e trów , 
Iz iany d ru t, oczyszczony do - 
s m a lii w zg lędn ie  in n e j izo - 
ączamy na próbę końce tęgo 
zew odu m ontażow ego z n a j­
dę w e w n ą trz  iz o la c ji ja k o  
kondensatora do od b io rn ika , 
mość okaże się n ieo dpo w ie - 
d w ija m y  w zg lędn ie  d o w ija -  

d ru tu  ta k  d ługo, aż dob ie- 
rzebną je j w ie lkość, 
a n iu  po jem nośc i u n ie ru c h a - 
op lą  cyn y  zw o je  sp tra ijd , 
n a d m ia r przew odu, a na ca­

łość nadz iew am y k a w a łe k  od pow iedn io  
szerok ie j k o szu lk i izo la cy jn e j, ta k  aby 
w y s ta w a ły  z n ie j ty lk o  ko ń có w k i, i  k o n ­
densa to r go tow y.

W ,p o d o b n y  sposób m ożem y ró w n ie ż  
ekranow ać i  p rzew ody m ontażow e w  
od b io rn ikach . W  ty m  ce lu na o k rą g ły  
p rę t o średn icy  n ieco w iększe j n iż  z n a j­
du jąca  się na przew odzie  koszu lka  izo ­
la cy jn a , n a w ija m y  zw ó j p rzy  z w o ju  
oczyszczony d ru t  m iedz iany , przez co' 
o trz y m u je m y  ja k  gd yb y  d ługą, zw artą , 
sprężynkę, k tó rą  po zsun ięc iu  z p rę tu  
n a w le k a m y  na zna jd u ją cą  się na p rze ­
w odz ie  koszu lkę  izo lacy jną . K ońce  te j 
„s p rę ż y n k i“  s ta ran n ie  uz iem iam y, to  
znaczy p rz y  łu to w u  je m y  do „m a s y “ 
apara tu , k tó ra  z w y k le  je s t dobrze po­
łączona z uz iem ien iem . E k ran ow an ie  
to  m ożna w yko na ć  ró w n ie ż  g rubszym  
d ru te m  sk lepanym  na c ienką taśm ę, 
lu b  przez o w ija n ie  s tan io lem  (c y n fo łią ) 
i  k ilk u n a s to m a  z w o ja m i d ru tu .

v * * *

S łu c h a w k i są je d n y m  z n a jp o trz e b ­
n ie jszych  p rzy rzą dó w  rad io am ato ra , 
lecz m im o  to  m a ło  k to  w ie  ja k  je  sp ra w ­
dzać. P od a jem y tu  jeden  z bardzo 
d o w c ip nych  sposobów: trz y m a ją c  s łu ­
c h a w k i na uszach, zb liżam y jeden b ie ­
gun  ich  sznura do ebon itow ego grze­
b ien ia , k tó ry m  up rzedn io  przeczesa­
liś m y  ja k ie ś  fu t ro  lu b  sw o je  w łosy. Po 
zb liżen iu  ko ń c ó w k i sznura  do grzebie­
n ia , ju ż  z od ległości jednego cen tym e­
t ra ,  po w in no  dać się słyszeć w  s łu ­
chaw kach  głośne pukn ięc ie . S łu ch a w ­
k i, k tó re  n ie  re a g u ją  na tę próbę są. 
a lbo uszkodzone, a lbo zupe łn ie  s tra c iły  
sw o ją  czułość.

* *

n zakończym y om aw ian ie  
v różnego rodza ju  lam p 
ych w  aparatach rad io -
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W  następnym  num erze 
m ika  podane zostaną ozna- 

na j częściej używ anych

O pory  używ ane przez ra d io a m a to ró w  
w  ich  m ontażach, ja k  i  zna jd u ją ce  się 
w  o d b io rn ika ch  fa b ryczn ych  u leg a ją  
czasami uszkodzeniu przez p rz e g ra n ie  
zby t .w ie lk im  p rądem  p rz e p ły w a ją c y m  
przez n ie  w  p rzyp a d ku  w a d y  w  apara­
cie. O dczytan ie  wówczas w a rto ś c i ty c h  
oporów  w  ce lu  zastąp ien ia  ich  n o w y ­
m i, s ta je  sie p ra k tyczn ie  n iem oż liw e , 
gdyż la k ie r  k tó ry m  znakow ane są te  
w a rto śc i u le g ł spa len iu  łu b  z m ie n ił 
barwę.

D latego też .pożądane je s t n a w le k a ­
n ie  na przew ody, doprow adzone do opo­
rów , m a łych  kaw a łe czków  k a rto n u  z 
w y p is a n y m i w a rto śc ia m i lu b  n u m e ra - 
i f i i  k o le jn y m i w e d łu g  schem atu. Je­
że li z ro b im y  ta k ie  „w iz y tó w k i“  także  
i  p rzy  kondensa to rach, to  w y m ia n a  zu­
ży tych  e lem entów  n ie  nastręczy żad­
nych  trudnośc i.d . c ; n .
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Schematy aparatom TEKADE-Orlando

s
CF 7 CU

TEKADE Orlando GW

Oba ap ra ty  należy 
odb io rn ików  prostych 
sowych i  jedną }
U kład  części odbiorcz asi la ily 
tyczny w  oku aparate siec, 
n ik  typ u  „O rla n d o  W “ , ¡am_ 
jes t prądem  zm iennym  z>0£_ 
ośw ie tlen iow e j i  p racu je  na „ j  
pach: de tekcy jne j —  AF7, g 
n iko w e j —  A L 4  i  prostownicz 
—  AZ1.

O db io rn ik  typ u  „O rlando  G W “  
zasilany może być prądem  sta łym  
lu b  zm iennym  z sieci ośw ietlen io­
w e j i p racu je  na lampach: detek­
cy jn e j —  CF7, g łośn ikow e j — 
CL4 i  w  zasilaczu —  CY1 oraz o- 
porow ej („u rd o x ie “ ), k tó re j typ , 
zależny od wysokości napięcia sie­
ci, uw idoczn iony został na sche­
macie. Oba o d b io rn ik i posiadają 
wbudowane e lim in a to ry  celem u- 
sunięcia przeszkód ze s trony sta­
c ji loka lne j, regulację  se lek tyw ­
ności za pomocą zm iany pojem no­
ści e lektryczne j kondensatora 
znajdującego się w  obwodzie ar» 
tenowym , oraz regulację  „s iły  g ło ­
su“  za pomocą zm iany oporu zna j­
dującego się w  katodzie  lam py 
de tekcy jne j.

Zm ianę „b a rw y  dźw ięku “  uzy­
sku je  się przez w łączenie konden- 
satorka stałego o pojemności 8,300' 
p iko faradów , rów noleg le do p ie r­
wotnego uzw ojen ia  transfo rm a- 
to rka  głośnikowego.

Oba apara ty w ym agają dla u - 
zyskania dobrego odb ioru  należy­
cie w ykonane j anteny zewnętrz­
ne j i  uziem ienia.


